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\ Przegląd polityczny.
Lwów 29 listopada.

■ * W  Pradze odbyło się w n iedzielę zgroma- 
^8nie m ężów zaufania st&roczeskiego obozu.

ą Wypowiedziano na niem następujące myśli, 
1 ^iadeząee o tem, że Czesi już ubolewają nad 

^ą polityką, która jedyn ie w yw oła ła  ustąpie- 
le gabinetu T a a ffe g o :

. .  W  programie koalicyjnego gabinetu po- 
9 w ^ t o  m ilczeniem  sprawy narodowościowe. 

 ̂ szeiafeo są to zagadnienia, których niepodo- 
uśmiercić samem jeno ich ignorowaniem, 

pszystkie czesktó stronnictwa, które w  r. 1892
■ udział w  układach czesko-niemieckich w

j/iedniu, muszą pozostać na aianowiskn zaję^
p .e&i wówczas, a w ięc bronić całości Czech, ich 

"Yw a psń tw ow ego i faktycznego równoupra- 
l  ̂ ieoia. Do tej obrony :ą  Czesi cbowiązaui 
oH^sze, pod każdym rządem i przy wszelkich 

- (>i4°liosnościaeh, a zatem program rządu koali- 
'  i l iUego nie obowiązuje żadnego czeskiego stron- 

•titwt .  Ponieważ dziś młodoozesi :ą  przedstó- 
kdelami narodu w  Radzie państwa, przeto 
^  obowiązani są popierać ten narodowy pro- 

p ln  i w  tym  cela połączyć się z posłami mo­
rs k im i i szlązkimi. "W obeo tego, że młodo- 

J*®8i starają się o stworzenie koalicyi słow iań• 
>ej, trudno nie wspomnieć z żalem, że już 
‘Łśoiwie taka koalic-ya była, a sk k d tła  się 
Polaków, Czechów i klubu piaw ioy. Zniknęła 

j11* z w iny młodoczecl ów. Skoro oni pmgną 
naprawić ów  błąd, to pozostaje ty lko  ży- 

.l^ć im  najw iększego powodzenia, zwłaszcza, 
,j y im się udało pozyskać Polaków. O czesh ięj 
ffi°Ćzie na razie nie ma c-o mówić, atu jak o 
^  «ię starać, odkąd g iów n y jej orędownik kr. 
*affe ustąpił z politycznej w idowni.

(j W  Maria-Teresiopolu na W ęgrzech  odbył 
*$ bardzo liczny w iec k a to lik ów , na który 
g*ybyło mnóstwo dostojników kościelnych, ma- 
r^tów  i przedstawicieli in teligencyi. K to  przy- 

nie mógł, nadesłał telegrtm , w którym  w y- 
swą solidarność z celem wiecu. P rzew o­

d z ą c y m  obrano hr. Esterhazy ’ego, który w 
k.^'0, otw ierającej obrady, wezwał wszystkich 
^M ików  korony św. Szczepana do nieznużo- 

tia lk i w  obronie św iętych praw Kościoła 
(Otoliekiego, jako głów nej dźw ign i, która kształ- 
st^r*ła dzieje w ęgierskie i obyorajo narodu. N a­
c h la ,  po kilku mowach, uchwalono, że msł- 
^^ tw em  może się nazywać tylko  zw iązek, aa- 
JUjy w  koście to, uaźdy zaś inny z  wiązek jest 
^^hbstw^m. Małżeństwo powinno pozostać Sa- 
j^kientem. Zm iany pod tym  względem  nie 
l,: efcą do spraw świsoi ich, a zatem żaden mi- 

aai nawet wszyscy razem m inistrowie 
1q8 prawa kapować Stkramantów. Uchwa-
ąi50 następnie w ezwać wszystkich proto izozów , 
o ^ urządzali zgromadzenia parafian i tłóma- 

im  potrzebę obrony od bezwyznaaiowośoi. 
c końou przyjęto w  zasadzie m yśl założenia 
oM fiiego dziennika Hungaria, który by łby  ta- 
i ’i dobrze prowadzony 1 śmiało walczący pod 
jk r ic k ą  chorągwią, —  bo już teraz gorzko 
j?°auwają W ęgrzy , jak  to ject ŹD, gdy przez 
J^gi szereg lat społeczeństwo karmi się tylko 
bobam i prasy bezwyznaniowej.

i j . Debata żydowska, która niebawem odbę- 
o!*6 się w  niemieckim parlamencie, już się 
jStiśeie toczy w  dziennikach. W iadomo, że z 
Dealerskiego obozu wyszedł wniosek, aby 
^ °fm  żydom  zakazano było osiedlać się w 
^i6tUczecb, zdaje się jednak, że w  granoie 
D ^ y  idzie tu o cos innego. Frakcya  socyalno- 
j^RŚuijańska, kierowana przez znanego anty- 
S ^ tę  paitorft Stóokera, pragnie przy tej spo- 
k^hości rozw inąć wszystkie znane skurgi na 

00 oczy wiś. le praktycznego znaczenia 
t lę,ć n#, razie nie może, ale, jako środek agi- 
f?yjny , odda antysem ityzm owi pewne korzy- 
t01. W łaśnie w tym  duchu już pracują stóoke- 

* 8kie dzienniki, do których trzeba także

za liczyć junkierską K reuz-Z tg , zajmującą się 
cd jakiegoś czasu statystyką żydów  niem iec­
kich, a to na podstawie danych, otrzymanych 
podczas ostatniego spisu ltidnośoi. N iektóre 
szczegóły, w ydobyte przez ten dziennik z ta­
blic statystycznych, są rzeczyw iście ciekawe. 
Okazuje się uaprzykfad, że na każdy tysiąc 
żydów  jest 186-ciu żyjących tylko  z giełdy, 
przeszło dwustu kupców, przeszło stu adwoka- 
r,ów, lekarzy i publicystów, w  ogóle zaś (179 
żydów  z każdego tysiąca zajmuje stanowiska 
inteligentne, zawsze do pewnego stopnia u- 
przytrilejowane w  społeczeństwie dcisiejszem. 
Otóż stąd wysnuwano są wnioski o oddzia ły­
waniu żydów  na cały tryb n iem ieckiego życia. 
Jeśli tedy debata żydowska w  parlamencie 
rozw inie się w  kierunku, jaki chcą dać jej 
antysemici, to oozyw iśeie rozdmucha ona je ­
szcze bardziej rasowe antegonizm y. N ie  może 
jednak być, żeby praktyczni junkrowie podno­
sili tę sprawę jedyn ie dla z.iostrzenia owych  
antsgonizmów, trzeba raGzej przypuszczać, że 
dążą oni do eeln bardziej leO nego, m ianowi­
cie, że wsunęli do rozpraw parlamentarnych 
debatę o żydach i tak do niej przygotowują 
publiczność po to jedynie, aby przed dyskusyą 
coś w ytargow ać od liberałów  i  mieszczańskich 
postępowców. Zaś przedmiotom targu mogą 
być kw e-tye ta r j f  celnych i n iektórych po­
datków uciążliwych dla relaiotwa. Jednak u- 
goda z samymi junkrami nie w ie le  liberałom  i 
postępowcom pomoże, bo skoro już wszystko, 
co czyn i parlament, jest skutkiem poufnych 
układów m iędzy stronnictwami, to i katolickie 
centrum —  o iie  o tem sądzić można z dzien­
nikarskich głosów—  chce swe stanowisko pod­
czas debaty żydowskiej uczynić zależnem od 
zgody postępowców na zniesienie u taw  w y ­
jątkowych przeciw  Jezuitom i pokrewnym  im 
zakonom.

Ustawa przeciw  Jezuitom jest już jedyną, 
dolegającą N iem com  pozostałośj:ą z ozasów 
bism&rkowskich. Opróoz ustaw antypolskich, 
cefnięto już wszystkie w yją tkow e; —  tę jednę 
ty lko  zostawiono, jakby na urągowisko prawa. 
Socyalista może bezkarnie propagować prze­
wrót gwałtowny, krwaw y, stosunków społeoz- 
nych 1 politycznyoh, ale cichy zakonnik kato­
lick i me ma prawa spełniać czynów  swego 
powołania. W iadomo bardzo dobrze, dla czego 
tak jest: oto, Jeznita —  co najbardziej n iebez­
pieczny w róg masońłtwa, które w  N iem czech 
pońada og-romną siłę. Ja inak  dzisiejsze zada­
nia berlińskiego rządu nie są to same, 00 za ­
dania masońacwa, trudno więc zrozum ieć, 
dla czego ustawy antyjezuickiej dotąd nie 
zniesiono. —  A  jest ona bardzo ciężka. —  
J ezn ita , obyw atel n iem ieokiego państw a, 
może przebywać w  swej o jezyźm s ja ­
t o  człow iek całkiem pryw atny, ale polioya 
meża w  każdej chw ili 1 bez podania powodów 
internować go  gdzie sama zachce. Z ia je  się, 
że katolickie centrum na razie poprzestanie na 
jednym  tylko wyłom ie w  ustawie antyjezui- 
ckiej, m ianowicie zadow dn i się zniesieniem po­
licy jnej dowolności względem  Jezuitów-Niem - 
ców, m ieszktjących w Kraju, jako osoby p ry­
watne, a później dopiero będzie kruszyło inne 
niegedziwości taj ustawy.

Do Sedakcyi N. fr . Presse przesłali po?ło- 
w ie ks. prałat Kuczka, ks. Pastor i  ks. K opy- 
ciński następujące pismo:

W  w ieczoinem  wydaniu szanownego p i­
sma z d. 25 iistopada 1893 r. zamieszczony jest 
telegram ze Lw ow a  następującej treści:

„Posłow ie Zaleski, Kuczka, Kopycińsk i i 
Pastor zasięgali w  wiedeńskiej nuneyaturze 
wiadomości o polityce W atykanu względem  Pola­
ków  w Kosyi. Nuncyusz zaprzeczył w iado­
mości jafeoby W atykan  rmał się zgodzić na za­
prowadzenie słowiańskiej litu ign , natomiast zaś 
wypadła wym ijająco jego  odpowiedź co do 
zaprowadzenia słowiańskich śpiewów kościel­
nych i kazań w  języku rosyjskim .“

Prosim y wobec tego o sprostowanie tego

H)

Indye W schodnie.
z  p o c i r ó ż y  -w  r o k u  1 8 9 1 .  

Przez Romana Ujejskiego,

(C iąg  dalszy).

G dy dodamy do tego bagnistą deltę Gan- 
z&jmującą setki m l  kw. i temperaturę. . u t| u iu j^  setki ni 1 kw. i Y

e'^ »ze  bardzo wysoką, zrozum iemy łatwo, dla- 
> g o  Kalkuta jest najniezdrowszem miastem 
^  świecie, wieczne m siedliskiem cholery i fe- 
^ ' Pcdnoei się ona liczebnie bardzo, prze­
w in ią  rozszerza znacznie i ciągle, a rośnie — 

,?ba w  ubóttwo. Bombajowi nie dorówna ni-  • ’ .U
ohoó ją nazywają „M etropolią Wschohu 

o Przez miasto płyn ie H tg li ,  jedna z  odnóg 
atg egu, tzeroka, i przystępna nawet dla du-

K ilka 
po drugiej stronie

W  magazyny portowe
W  znaczny, lecz bogactwa nie widać n igdzie ; 

ono płynąć do A n g lii lub '

^**gesu, rzeroka i przystępna nawet dla clu- 
ck morskich statków. K ilk a  mostów łączy 

Joyfeutę z leiąoem  po drugiej stronie rzeki 
je s tem  Howrab, : tanówiąoem już dzisiaj z K a l- 

jedną całość. Pałac roz leg ły  gubernatora 
;^tiga!u położony wśród ładnego parku, na 
Jzs&u forteca angielska nowa oałkiem i o lbrzy- 
Ne ir,^łnn;o Kuch handlowy bar-

widaó n igdzie ;
 r „ _ .  a koncentruje się

l  Bombaju. K to  \ ie , czy n>e należy przypisać 
jjAp zupełnemu brakowi Paisów . Hindusi czy- 
6,6) krwi, to w oły  robocze, n iezdoln i do zajęć 
U^fszego zakresu. A n g licy  zmuszeni są sami 
. jtnywać naczelne stanowiska, a krajowcy nie 

wskutek tegO w b gactwa, jak  w  Bom- 
Jj.łń Parsowie. W ,elu przebywa tutaj Chmczy- 

Y, zajmują osobPą dziG oicę i trudnią się 
^^cw ainie szewstvieiu i bandlem bkór, co jest 

brouionem religi^ Hindusom.
Pierwszego wieczora pojechaliśmy na espla-

nadę na kerso, które i tutaj jest w  modzie, lecz 
blednie przy tem, jakie w idziałem  wr Bombaju. 
Tam  szeregi b gatych  ekw ipaży N atabów  w y ­
jeżdżają bezpretensyonalnie na przejażdżkę, a 
że jest ich mnóstwo, w ięo całość się tw orzy 
naturalna i  wspaniała. Tutaj przemknie czasem 
kilka, jakby  pow iedzieć ch c ia ły : p a trzc ie ! i 
w  Kalauoie jest Hmdns bogaczem ; snuje się 
za to w ięcej A ng lm ów  czy to w łasnym i powo­
zami, czy fiakrami. Nad H u g li ładny ogród 
„Eden-garden“ , gdzie co w ieczora przygryw a 
angielska wojskowa m uzyka; obok obszerne 
gazony, na których z o&łą zapalezywośeią od- 
d iją  się Hindusi wszystkim  angielskim  sporto­
w ym  zabawom, w ięc kw itn ie : oennis, krokiet, 
krikiet, football eto. etc.

Chodziliśmy po śoieżkaoh oświeconych 
światłem elektryoznem i cłnńsniemi lampiona­
mi. Ludzi nie było w iele i Kalkuta wyludniła 
się teraz z białych. Ostatni pi ogram koncertu: 
„God saye the Queen“ zagrano, to znak do 
odwrotu. Gasną światła, wyludnia się ogiód.

Do późna sitdzralem z W łochem  na w e­
randach hotelu. A n g licy  porozbierani, w  bilar­
dy zawzięcie g ra li; a m yśm y plan układali na 
dzień następny. W łoch  mój, postać bardzo sym­
patyczna, szczera i dobroduszna, zw ierza ł się 
przedemuą ze swoich spiaw sercowych. OJ l* t  
kilku zamieszkał w  Kalkuoie jako dyrektor ja ­
kiejś spółki solnej; były ofieer neapolitańskie- 
go  pułku, pojechał w  św iat dorabiać się mienia, 
by z  niem na drogie mu Posilipo powrócić. 
Szczęście dopisało mu, b j ł  już zasobny w  fan ­
ty  ezterlingi, a w  dodatku bogatszy —  w  m i­
łość. A n g lików  nie lubiał, stronił od nich, co 
jest nattrainem  przy odrębnych zup; łn ie tem ­
peramentach krw i. W łochów  tutejszych znać

telegramu o tyle, iż  w  wiedeńskiej nuneyatu­
rze w  tej sprawie nie zasięgaliśmy żadnych 
wiadomości, bo w  nuacyaturze wcale nie by­
liśm y i dlatego też n ie otrzym aliśm y od Nun- 
cyusza żadnej odpowiedzi co do zaprowadze­
nia słowiańskiej litu rgii, &ni też żadaej w ym i­
jającej odpowiedzi co Jo zaprowadzenia sło­
wiańskich śpiewów kościelnych i kazań w  ję­
zyku rosyjskim.

O ile w iem y, jeden z Biskupów zw rócił 
się w tej sprawie do miejsca najbardziej kom­
petentnego (an die allerautoritai iv.'te S telle) o 
wyjaśnień e i otrzym ał odpowiedź, która obu 
powyższym  wiadomości^ęn kłam zadaje, a m a- 
n o w io ie , iż podobnym fa łszywym  w iadom o­
ściom nie należy dawać wia:*y, bo O jciec św. 
na podobne żądanie R osy i n igdy  się nie zgodzi.

Prałat Ruczka. —  Leon Pastor, poseł. —  
Dr. Adam Kopyciński.

K O R E S r O N D E N C Y E .
Poznań 23 listopada.

(S ) Ciężka influenca, która mnie przez 
dwa tygodn ie blisko przetrzym ała w  łóżku, 
nie pozwoliła m i w yw iązać się w  obec W as 
z obowiązku stałego korespondenta, a nie bra­
kło nam ciekawego mabtryału. Zaledw ie po­
w róciw szy jako tako do zdrowia, ohwybam 
przeto za pióro i rozpoczynam swój referat 
od zanotowania najboleśniejszej now iny o spo­
dziewanej o i  dość dawna, a niemniej przeto 
przez wszystkich ciężko cdozutej śm ierci ś. p. 
ks. dra Anton iego KantecK iego, proboszcza w 
Strzelnie. Zm arły, cbdarzony był niezwykłemu 
zdolnościami, które r zw inął w szkole wielsopol- 
skiej m a  uniwersytecie w  Monasterze we3ii'*lssim, 
skąd p rzyw iózł ze sobą gruntowne wykształcenie 
w filozofii i w starożytnej filo log ii. N ie le ty ,  
powstająca wó sveza s w  naszem Księstw ie wal­
ka fcuhurna nie pozwoliła  mu oddać się 
cichej pracy naukowej, lecz od lazu zaprzę­
gła  go do ciężkiej taoaki redaktorskich m o­
zołów , którym  już pozostał w ierny aż do 
końca w alki ku ltu rnoj, piórem i czynem 
stw ierdzając swoje przyw iązanie do K ościo ­
ła, bo przyszło mu kilkakrotnie odsiadywać 
długie w ięzienie za artykuły, które ogła­
szał w  nK u ryerzeu przeciwko rządowi pruskie­
mu. Tym , k tóry się od razu poznał na zdol­
nościach ś. p. ks. Kanteckiego, był nieocenio­
nej pamięci ks. kanonik e r. Jan Kożmi&n i je ­
go  też serdecznemu zachęceniu zawdzięczał 
s. p. nieboszczyk, źa tak stanowczo i  trw ale 
przerzucił się z kary, ry "-n h cw ej na. pele pa 
blicystyczne, którego ma porzucił nawet w te­
dy, gd y  utrata praw ie zupełna wzroku utru­
dniała mu n iezw yk le dotychczasową pracę. 
Nadzwyczajna pamięć, k tó ią  nieboszczyk od- 
znaozai się zawsze, a która po utracie wzro­
ku jeszcze bardziej się w nim udoskonaliła, 
była mu w ielką pomocą w dalszych jego  zaję­
ciach redaktorskich. Zresztą wzrok jego  po­
lepszył się, dzięki zabi- goni znakomitego na­
szego okulisty di a W icherktew iczs, z czasem 
o tyle, żs m ógł sam czytać, co było najpo- 
trzebm ejrzem , a pisać wszystko. N a zebra­
niach i odczytach me potrzebował stb ie śp. 
ks. A m on i robić n igdy żadnych notatek, a 
znajomi jego d z iw ili się zawsze, ilekroć w i­
dzie li go na odozycie historycznym , nastro­
szonym cyframi, z którego dzielny redaktor 
po trzech dmach zdawał najdokładniejszy 
rtfe ;a t, nie opuściwszy ani jednego szczegółu, 
ani jednej daty. Redagow any przez m ego 
Kury er Poznański był przez c a ły czas ciężk ie j 
w&iai n iejako organem urzędowym  dla W ie l­
kopolskiego duchowieństwa, pozbawionego w i­
domej g łow y  i kryjącego się pom iędzy mdem 
przed prześladowaniem rządu. Biuro redak- 
cy i było  także zarazsm bimern is to im acy i dla 
kleru całej dyecezyi, a m łody redaktor nie 
ty lk o  natohnionem słowem pow oływ ał lud 
do w ytrwałości, a duchowieństwo do karności 
względem  n iew yraźn ie określonej w ładzy, ale 
nadto odbyw ał oo tydzień  ju ż to dalsze je ż

nie chciał, a potrzebował biedak wyspowiadać 
się i u lżyć przeróżnym  troskom. Mając bardzo 
serdeczne polecenie od mego kapitana z Delhi, 
z  którym  znał się jeszcze w  kiaju, rad m i b y ł 
baidzo, przy lgnął do mnie, a rezultatem tego 
było: żtsm y o północy prawic chouzili na kan- 
tonemeut zobaczyć, czy  świe, ą jeszcze okna 
„ubóstwianej“ . 1 czy mogłem się ja spodzie­
wać, aby aż tutaj odgryw ać rolę „b łędnego ry- 
cerzau i  „trubadura*.

D zień  następny zupełnie nam nie dopisał. 
Upał w zm ógł się bardziej jeszoze, lecz ozułem 
się silnym i  chciałem komeozme zw iedzić sła­
w ny n iezw ykłą  florą botaniczny ogród. Czarni 
jednak stchórzyli przed słońcem i  Za żaane 
pieniądza nie m ogliśm y znaleśó powozu, Który 
m iał nas tam za w ie źć ; lecz może i  lepiej że 
taK się stało. K o ło  południa znów  słońce za- 
bójczem było, znów padały w  ludziach ofiary 
promieni jego. JaKiś marynarz niem iecki upadł 
przy n s na ulicy, szamotał się z  ludźmi, któ- 
rzy  go  nieść i  ratować chcieli, jak  szalony. 
Żołn ierz angielski ze szkockiego pułku także 
został rażony. Stchórzyłem  i ja, postanawiając 
niegośoini ą Kai&utę pożegnać i uoiec w  H im a­
laje. P rzy  lunchu ledw ie mała część była w czo­
rajszych g o śc i; wszyscy pierzchli w  góry. Zo­
stali tylko ci, których twarde obow iązki życia  
zatrzym a y. M oże ty lko  W łocha jednego przy­
kuło uo K a lku ty słoduie ogn iw o; pozostał, gd yż 
„ubóstwiana* oczekiwała w  tym  czasie kogoś 
z Europy.

Choąc pozostawić w  hotelu część pakun­
ków odw iedziłem  zarządcę A ng lika , zdając mu 
nad kuframi p ie c zę ; leżał biedak w  swoim po­
koju pod punkhasem wprawdzie, lecz zbiedzony 
osłabły i  obsypany jak  makiem, tropikalną w y­

bliższe po K s ięstw ie  podróże, celem organi­
zowania w ieców , na których bronił praw 
język a  polskiego w  urzędzie i w  szkole ele­
mentarnej. K ie d y  pod konieo w alk i kulturnej, 
rząd piuski u łożył się ze Stolicą ApostoLką 
co do objęcia AreybisknpsŁwa poznańskiego i 
gn ieźn ieńskiego przez d jtyckczasowego pro­
boszcza królew ieckiego, ks. Juliana Dindera, 
ks. Kantecki, przekonawszy się na kompe- 
t.entnem miejscu o zaonoś-i nomiaata, dołożył 
wszelkich s(arań w Kuryerze, aby elektow i u- 
łatw ić objęcie archidyecazyi. N iestety, rząd 
pruski w iedział bardzo dobrze, jak w ielk iego 
przeciwnika posiada w  redaktorze Kuryera P o ­
znańskiego, jak  w ielk ie przysługi m ógł tenże 
oddać na przyszłość sprawie Kościoła, narodu, 
na swem skromnem, dotychezasowem stano­
wisku. To też rejeneya poznańska nie spocię- 
la prędzej, dopóki na ks. Arcybiskupie D in- 
derze nie wym ogła rozporządzenia, mocą któ­
rego ks. dr. Kantecki, dotychczasowy reda­
ktor Kuryera , przeniesiony został na skromno 
stanowisao peuitencyarza przy katedrze gn ie­
źnieńskiej. W ted y  pokazało się, jak w ielk im  
posłuszeństwem dJa w ładzy odznaczał się śp. 
Ks. Anton i, gdyż jakkolw iek całe społeczeń­
stwo praw ie to w y  adzenie redaktora z do­
tychczasowego stanowiska uważało za niespra­
w ied liw e, jakkolw iek nawet w ybitne filary 
stronnictwa kątoliokiego oświadczały, że pem- 
teneyarya gnieźnieńska nie jest odpowiednią 
nagrodą dla steranego ciężką pracą redaktora 
Kuryera. śp. ks. Kantecki bez wszelkiej re- 
monstracyi ofiarowane sobie stanowisko p rzy­
jął, a działalność swoją redaktorską p rzyp ie­
czętował ozteromiesięcznem w ięzien i m, które 
sąay pruskie podyktowały mu za to, że śmiał 
szerzyć niemoralne wieści, jakoby rząd prusai 
na W arm ii znosił ję zyk  polski w  szkole e le­
mentarnej. B y ło  to w roku 1886, a w  rok 
później, w  listopadzie 1887 roku, w ydał p. 
Gossler znany reskrypt, znoszący jednym  za­
machem naufię języka polskiego we wszyst­
kich szkołach ludowych pod zaborem pruskim. 
K ied y  posłowie na ii sprawę (ego  reskryptu 
poruszyli w  izbie, polecono śp. posłowi Jaro- 
chowskiemu w yzyskanie tej sprawy, ale zna­
kom ity historyk okazał się tutaj mniej zręcz­
nym  mówcą, i jego  przem ówienie m inęło 
zupełnie bez wrażenia. K ied y  Kuryer t o -  
znański robił z tego powodu baidzo oględny 
zarzut posłowi J., pow stiao  przeciwko niemu 
z oburzeniem, jak śmie krytykow ać postępom ^ 
?.ne p o la . Takie to b y ły  podówczas cza-y. 
T r zy  następne ra ta  pi-zepędnil  n ieboszczyk W 
Gnieźnie i rozwiną-: tutaj tak błogie dzia­
łanie, ty le  dobrego zrob ił dla ubóstwa gn ie ­
źnieńskiego, tak sobie umiał zjednać sympatyę 
w szystkicli warstw  ludności starego grodu 
Lecha, że k iedy w  roku 1890, zimą przyszło 
mu wyruszyć z Gniezna na nową posadę, 
powszechny b>ł płacz i narzekanie, że G n ie­
zno traci tak ukochanego kapłana. Now ą 
posadą była adm inistraiya probostwa strzeliń- 
skiego, którą śp. ks. A u tom  objął po swoim 
protemrze w  seminatyum, śp. ks. Karolu  W oj- 
czyńskim . N ow y administrator m iał tutaj n ie ­
łatw e pole uzułauia. Fara strzeiińska, pię­
kny zabytek budownictwa Piotra W łasta, lak 
była  zniszozona wewnątrz, że robiła przykre 
wrażenie. N ow y  proboszcz zaczął szturmować 
do rządu, zbierać składki i niebawem tak się 
zawinął, że po roku św iątyn ia w ew nątiz w 
zupełnie odmiennej i odświętnej ukazała się 
szacie. N ieste ty  pośpiech ten u,ż nadio był 
uspraw iedliw iony, gd yż  od połowy 1892 r. 
zauzął nieboszczyk opadać na zdrowiu, b a w i 
przez powien czas i&ta nad morzem wscho- 
dniern, a od samego p <cząvku bieżącego ro­
ku zaczął chorować na dobre. P rzeby ł ciężkie 
zapalenie płuc, a kiedy w  skutek tego szu­
kał u lgi dla zdrow ia w  Marienbadzie, w ykaza­
ło się n ieu leiZ ilus cierpienie serca, które po 
kilku miesiącach w ielk ich  cierpnń  położyło 
kres tema tak pracowitemu żyw otow i. Umarł 
17 listopada, skończywszy zaledw ie lat 46.

sypką zwaną „bourbcu ille“ , w yg lądał jak  dzie­
cko w  kurze. W idoczn ie twardsza polska na­
tura i skóra —  od angielskiej.

V I.

Przez deltę Gangesu w Himalaje. Dardiiling.
0  pierwszej odchodził pociąg; z trudno­

ścią za potrójną cenę dostałem powóz i znów 
z zapasem lodu odjechałem.

P rzez  rozległe nadgangesowe równiny 
przejeżdżałem : śliczne lasy palmowe, zielone 
pastwiska i łąki kwieciste. Często wsie m alow­
nicze kryte  cieniami bujnych bambusów, lub 
dzik ie dżongle poprzerzynane iicznem i odnogami 
rzeki, zalane wodą, błotniste, zarosłe splotami 
trzcin  w szelk iego rodzaju, szuwarami i  trawą 
wysoką. Jedyny nasyp Kolejowy przeoinał te 
n ieprzebyte zarośla i zdawało się, że w  cie- 
mnyoh zwojaob tej roślinności dziew iozej, lada 
chw ila  zaświecą oczy bengalskiego tygrysa. 
K ilk a  tych godzin  popołudniowych przeszło 
łatw iej i prędzej n iźli się tego spodziewałem.

Zaszło słońce za palmy księżyca rąbek 
pośrebrzył łąki i bambusy a m gły  wieczorne 
rozciąga ły się daleko nad tem i płaszczyznami 
bez końca.

N iedługo przejeżdżać zaczęliśm y rozległe 
b iałe piaski, zam igotały zdała św iatełka na sta- 
cy i p rzy brzegu Gangesu. Mostu nie ma na 
rzece; Ganges przy aelcie swojej ogromny, po 
płaskich przestrzeniach toozy swe wody, zale- 
wająo zawsze olbrzym ie obszary. M ost musiałby 
byó bardzo wysoki i długi —  na k ilom etry; 
inaczej wylew ająca często rzeka zryw ałaby na­
sypy. P rak tyczn i A n g lic y  poradzili sobie ina 
ozej; piaskami idzie pociąg dokąd mu zajść po<

Pogrzeb  odbył się z n iezwykłą wspaniałością. 
D la oddania zmarłemu ostatniej przysługi, 
p rzyb y ł sam ks. Arcybiskup btablewski, a o 
wysokim  szacunku, jakim ten dostojnik K o ­
ście ła przejętym  by ł dla swojego podwładne­
g o , św iadczy kilka ustępów wspaniałej m o­
w y  żałobnej, jaką ks. A r.ypasterz w ygłos ił nad 
trumną ks. Kan teck iego:

„Sp. ks. Antoni amu dał Pan Bóg w ielką 
łaskę miłości Boga i b liźn iego serce jego pa­
liło  się pragnieniem poświęcenia, należało do 
tych uprzywilejowanych, które szczęście znaj­
dują w  pośw ięcen iu .'A le Bernard św. powiada: 
tantum ardere par urn est. Za mało to, za mało 
ty lko  mieć serce gorejące. B óg czegoś w ięcej 
jeszcze żąda. D ał mu Pan B óg w iele bardzo 
talentów, umysł jasny, dar szybkiego pojmo­
wania, oryentowania się w  każdej kwestyi, ła ­
twość i potęgę słowa, wiadomości i nauki w iele, 
którą sobie zdobył ciężką i moralną pracą. Dał 
mu takie zdolności, że górow ał niemi wysoko 
ponad innymi. Jaśniał pom iędzy nami daleko, 
a jednak wedle słów św. Bernarda tantum lu- 
cere vanum esf, jaśnieć tylko, to gorzej, jak za 
mało. Próżnością bowiem byłoby, gd yb y  ozło- 
w iek  wynosić się m iał darami, którem i ja ­
śnieje. Tenże św ięty dodaje ardere et lucere 
perfectum est, m ieć serce gorejące i jaśnieć u- 
czynkami, które płyną ze serca, na które się 
obraca zdolności i s iły  swoje, to jest doskonałe. 
Tę cnotę posiadał śp. ks. Antoni. Szczęśliw y 
był, gd y  udzielonych sobie od Boga talentów 
mógł używać na chwałę Bożą, dla Kościoła, 
dla dobra braoi, dla dusz sobie pow ierzonych* itd.

„Jak poważnie rozumiał przys.ęgę bisku­
pow i złożoną, dał dowód, gd y  władza ducho­
wna uważała za stÓ3owne odwołać go z  za j­
mowanego przez w ie le  lat stanowiska, które 
tak ukoohał i z miejsca, z ktorem  go łączy ły  
tak liczne zw iązk i towarzyskie i przy jaciel­
skie, na którem mniemał, ze pożyteczn ie spra­
w ie służył. G dy przychodzono do niego i na­
glono. aby przynajm niej próbował i wniósł 
prośbę do w ładzy o pozostawienie go  na do- 
tyohczasowem stanowiska, odpowiedział: N ie 
uczynię tego, bo nie chcę, aby ohoeby ty lko  
cień nieposłuszeństwa względem  mej w ładzy 
padł na mnie.* W  końcu tak się odezwał A r- 
cypasterz:

„Pow staje m iędzy nami nowa szczerba 
w szeregach ju ż i tak uszczuplonych. Coraz 
mniej żeńców, a żniwo coraz obfitsze. Gi, 
k tórzy pozostali, podwoić muszą czujność i 
gorliwość, aby w iie  nie rozprószy* owhri U 
źródła m iłości w  Nąjśw. Bakramenoie ni a nżc 
..ię zap.iią seioa nasze imłośoią, która musi się 
stać treścią żyoia kapłańskiego, jeś li w ielk im  
zadaniom czasu mam y odpowiedzieć, a w ielk ie 
niebezpieczeństwa, zażegnać. P rzyk ład  zaś ks. 
Anton iego oby zachęoił i podniósł do tego.

Too ie  zaś ś. p. ks. Anton i, Tw o je  serce 
w ie lk ie i  w ierne niechaj utoruje drogę przed 
tron Boży. Za Tobą idzie m odlitwa nasza, 
aby Bóg łaskawym Ci okazać się raczył. Sub- 
ven ite 8aacti D e i ! P rzy jd źc ież  Św ięci B .ży , 
oecurrite A ngeli Dornine, w yjdźc ież  naprzeciw 
A n io łow ie  Pańsry i prowadźcie tę duszę, która 
w iele ozyniła, a wszystko dla chwały Bożej, 
tam do onego miejsca w iekuistego, gdzie już 
nie ma walki, ale spokój w ieczny u stóp Ba­
ranka niepokalanego. Am en.*

Wiedeń 27 listopada.
(i )  Sccasyoniści z klubu Hohenwariia w y- 

ttąpili już z pierwszym  aktem politycznym, 
ogłosili bowiem deklaraeyę, w kiórej m oty­
wują swe wystąpienie z tego klubu. Dekla- 
raoyę tę podpisało owych sześciu Słoweńców i 
czterech K roatów  —  którzy u tworzyli now y 
klub pod przewodnictwem p. K laicza. Na w stę­
pie oświadczają oni, że ju ż z począt­
kiem bieżącej sesyi, wstępując do klubu Ho- 
kenwarta, zastrzegli wyraźn ie, że wstępują 
do tego klubu ty lko  pod tym  warun iem, iż  
on popierać będzie wedle możności ich aspira- 
cye, zm ierzające do narodowego równoupra-

trzeba. Jeżeli Ganges rozlany, a bywa czasem 
tak, że brzegów  nie widać, to kolej dochodzi 
do wody, podpływa umyślny do tego celu du­
ży  statek parowy i przez to płynąoe morza 
przewozi na drugą stronę podróżnych i ła ­
dunki.

G dy rzeka mniejsza, noimalnem u wojem 
korytem  płynąca, pociąg dalej jedzie piaskami, 
i  znów u w ody staje. Mają do tego oeiu am bu- 
lansowo urządzone małe stacyjki, które gdzie 
potrzeba przenoszą. Kuch n igdy nie jest w strzy­
many, a praca rąk tak tania i łatwa, że prze­
transportowanie ładunku kolei na statek nie 
w iele  kosztuje czasu i pieniędzy. Budowa mo­
stu zaś w  tak trudnych technicznych warun­
kach, do tego sprowadzając wszystko z Europy, 
w ym aga łyby bardzo znacznego kapitału.

Jechaliśmy wprawdzie całkiem p rym ity ­
wnie, gd yż  pociąg stawał często, znów  się po­
suwał, podróżni, a było nas sporo tym  razem 
uciekinierów z K a lku ty, wysiadali, szli p rzy  
wagonach, znów jak  chcieli w sisdali i tak do­
staliśmy się do budki stacyjnej skąd b y ł rzu­
cony pomost na statek.

T e  piaski srebrzone księżycem , ta rzeka 
tajemnicza i samą ju ż nazwą działająca na 
mnie, to otoczenie m iedzianych postaoi i róż­
nych turbanów, wszystko egzotyczne jakieś, 
n iezw ykłe, bardzo m iłe sprawiało m i uczucie. 
W o la łem  to, n iź li most żelazny, bo profana­
c ją  by  było  przelecenie tego Gangesu jak 
Dunaju, Sekw any lub innej europejskiej rzeki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wnienia. P rzy  tej sposobnośoi ośw iadczyli 
nadto kroaccy posłowie, że przez swe wstą­
pienie do klubu H ohenwarta nie prejudykują 
w  niczem dążeniom swym  co do kroackiego 
prawa państwowego. B liże j nie zaznaczyli 
kroaccy posłowie swego stanowiska w  tej 
sprawie dla tego, bo sądzili, iż  rząd, k tóry 
zawsze głosił, iż  stoi po nad stronnictwami, 
za łatw i pomyślnie niektóre narodowe i ekono­
m iczne kwestye, poruszone przez sejm dal- 
m atyóski. W szyscy, zarówno S łoweńcy i Dal- 
m atyńcy b y li do ostatnich czasów zdania, 
że  należy im  w  klubie H ohenw arta w y ­
trwać, gd yż przez ta nie dopuszcza się lew icy  
da władzy.

Tymozasem nastał rząd parlamentarny, t. 
z. koalicyjny, w  którym  dziesięć m ilionów  Sło­
w ian nie ma reprezentanta. R ząd  ten musi się 
opierać na stronnictwach wchodzących w  skład 
koalicji, a z niem i nie może frakcya słoweń- 
sko-dalmatyńska iść ręka w  rękę, gd yż  pro­
gram rządow y nie zaw iera żadnej wzm ianki o 
kwestyaoh narodowościowych , przeciwnie kła- 
dzie nacisk na to, że aż do uchwalenia reform y 
w yborcze j należy zostaw ić w  spokoju wszystkie 
w iększe kwestye polityczne. Zresztą zdecydo­
wana jest frakcya słoweńsko - dalmatyńska g ło ­
sować za zniesieniem  stanu w yjątkow ego w  P ra ­
dze, n ow y rząd zaś chce go utrzymać. "W koń­
cu chce frakcya ta zachować swobodną rękę 
wobec wszystkich  kwestyi poruszonych w  pro­
gram ie rządowym.

Jak w idzim y, wystąpienie tych dziesięciu 
S łoweńców  i Dalm&tyńeów n ie oznacza jeszcze 
bynajm niej przerzucenia się ich  w  szeregi za­
sadniczej opozycyi.

P rzec iw n icy koa licy i silą się na to, aby 
z rezolucyi pow ziętych  na program rządowy 
przez trzy  w ie lk ie  stronnictwa wysnuć konklu- 
zyę, że koalicya obecna już w  samem powsta­
niu nosi zarodek rozkładu, bo ty lko  jedna le­
w ica bezwarunkowo pisze się na program  rzą­
dowy, zaś K o ło  polskie i klub H ohenwarta po­
rob iły  rozmaite zastrzeżenia, od których oczy­
w iście za leży popieranie now ego rządu.

Konkluzya to zupełnie m ylna, a nikogo 
d ziw ić  nie powinno, że z rezolucyi klubu H o ­
henwarta i K o ła  polskiego w ie je  duch zupeł­
n ie odmienny, an iżeli z rezoluoyi lew icy . S y ­
tuacja  bowiem, która teraz nastała, ma zu­
pełnie inne znaczenie dla lew icy , an iżeli dla 
obu innych frakcyi. L ew ica  po długich latach 
uzyskała nareszcie reprezen tację w  rządzie i 
w p ływ  na tok wypadków, dla n iej zatem jest 
to przedewszystkiem  w ypadek radosny, zaś 
dla K o ła  polskiego i klubu Hohenwarta, jak ­
ko lw iek  zmiana ta tak ie  w  niejednem może 
przynieść korzyść, to jednak przedewszystkiem  
oznacza ona zerwanie dotychczasowej tradycyi 
i  ostanie długoletnich tak serdecznych sto­
sunków z br. Taaffem. B y łoby to w ięc nie 
ty lko  n iepolitycznie, ale wprost n iegrzecznie 
w  pierwszej zaraz enuncyacyi wyrażać radość 
swą z nastania tej zmiany.

Zresztą klauzule uchwalone zarówno przez 
K o ło  polskie jak i klub Hohenwartha są zu­
pełnie słuszne i oczywiście, gd yb y  rząd do nich 
się nie zastósował, to cba kluby m ia łyby w szel­
k ie prawo odm ówić mu swego poparcia, ale 
dopóki nie nastąpi ta ewentualność, że rząd 
w  czem kolw iek nie zastosuje się do owych  za­
strzeżeń, dopóty nie mają oba stronnictwa ż a ­
dnego powodu żyw ien ia  jak iejko lw iek  nieufności 
do rządu, przeciw nie obowiązkiem  ich jest p o ­
pierać ten rząd tak samo lojaln ie i  gorąco, jak  
lew ica.

Bezpotrzebne bowiem wysuwanie owych 
klauzul p rzy każdej sposobności, a tern samem 
w skazywanie n iejako rządowi, że poparcie go 
przez K o ło  polskie i klub H ohenwarta ma 
charakter odwołalny, m iałoby ty lko  ten sku­
tek, że stanowisko lew icy  i jej m inistrów  wzm o­
cn iłoby się, a m in istrow ie z  łona dwóch in ­
nych partyi b y lib y  w  bardzo przykrej pozyeyi. 
N a  tern musiałyby ucierpieć bardzo iuteresa 
kraju, to też każdy p raw dziw y patryota podo­
bną taktykę stanowczo odrzucić powinien.

Wielka wojna w roku 189.?
N ad dalszym i wypadkam i na niemieokc- 

francuskim teatrze w ojny nie będziem y się za­
trzym yw ali, nadm ienimy tylko, że w  dniu 12go 
maja stoczyli N iem cy pod Maehauit jeszcze je­
dną zwycięską bitwę. Zw ycięstw a te w yw rą  
bardzo doniosły w p ływ  na całą wojnę. N iem cy 
bow iem  w b ili się klinem  pom iędzy armie fran­
cuskie. N a  każdym  boku tego  klina znajduje 
się po pięć korpusów niemieckich, a trzy  we 
środku, go tow e każdej chw ili pośpieszyć na po- 
mcc czy  to w  jedną, czy  w  drugą stronę.

Opuszczamy Franeyę i przenosimy się na 
wschód Europy, m ianowicie na Czarne morze. 
Oto co czytam y w  numerze Timeaci:

15)

O Ż E N I O N Y .
Przez

C A R M E N  S Y L V Ę.
(Dokończenie).

B ia rritz  8 listopada.

Smutna to rzecz uganiać się ciągle za 
zdrowiem , nie mogąc go  doścignąć.

Jest tutaj klasztor pokutnic. N iektóre ka­
zały sobie zbudować obok głów nego gmachu 
szałasy drewniane na nieurodzajnym  stepie i 
m ieszkają tam w  maleńkich oelkach. Chodzą 
w  sukniach z b iałej wełny, z  kapturem pod 
którym  niepodobna poznać ani jednego rysu 
ich  twarzy. N ie  m ówią n igdy. Serce moje za­
biło, jak młotem, na myśl, że L av in ia  m ógł* 
była  się tu ukryć, że stanę może k iedy przed 
nią, nie domyślając się nawet.

K to  w ie, czy nie zrobiła umyślnie tak, 
żebym  w  jej śmierć uw ierzył i czy  nie pokutuje 
tutaj, jak duch, k tó ry  w yrw a ł się z  tamtego 
świata? I  ja  stanę przed nią; ja, rów nież b ie ­
dny pokutnik, k tóry  zburzył własne życ ie  i 
życ ie  pow ierzonej sobie istoty. N ic  n ie rozłą- 
ozy łoby nas wówczas, nic, opróoz tej cienkiej 
materyi, powstrzym ującej spojrzenie...

Zmuszony byłem  oddalić się szybko, do­
znawszy zawrotu głow y. Jeże li moje pożycie 
z  Norą stanie się n iem ożliwem  do zniesienia, 
a n ie będę m iał jeszcze prawa do samobój­
stwa, zostanę trapistą. Jakie szalone myśli 
powstają w  chorym mózgu! M oja bohaterka 
Lay in ia  nie zawahałaby się ani chw ili przed 
samobójstwem raczej, n iż jak tchórz, uciekać 
tu od żyoia. Ona, ta dusza artystyczna, po­
grzebana w  tej piasczystej pustyni, w  tej ciszy 
i bezczynności... n igd y !

Radzą mi, żebym  zim ę zawsze spędzał 
na Południu. Bóg wie, jaką chorobą jestem 
dotknięty! N ie pytam.

Londyn  11 czerwca.
Przerzucenie flo ty  naszej f z Czarnego mo­

rza aż na ostateczne krańce Śródziemnego po­
zostało przez pewien czas tajemnicą dla R osy i 
a mając swą flotę, zamkniętą w  Sebastopolu, nie 
mogła ona wysłać nowych posiłków do Bułga- 
ry i dla wzmocnienia tego korpusu, k tóry w  k w ie­
tniu w ylądow ał w  "Warnie, a o którego losy 
coraz większa obawa ogarniała um ysły rosyj­
skich polityków. Pon iew aż wojska skon­
centrowane w  portach południowo - rosyjskich, 
m iały drogę morską odciętą, przeto powstał 
plan posłania ich bezzw łocznie na pomoc armii 
operującej przeciw  Austryi. G dyby ta armia 
pobiła Ausiryaków  na głow ę, _ wówczas w  po­
rozumieniu z korpusom, znajdującym się już 
w  Bułgaryi, m iała wpaść przez Nowosielicę do 
Rumunii, aby przynajm niej zapewnić stanow­
czy sukces w ypraw ie  do Bułgaryi. B yć  może, 
że p rzy  tej sposobności spełniłoby się najgo­
rętsze życzer ie cara, m ianowicie zniszczenie 
arm ii bułgarskiej.

M inęło dość sporo czasu, zanim flota ro­
syjska, stojąca na kotw icy w  Sebastopolu, spo­
strzegła, że eskadra angielska opuściła rzeczy­
w iście Czarna morze i że wolno już je j bez 
obawy wpłynąć na szerokie wody. Adm irał an­
gie lsk i był bowiem tak przezorny, że zostaw ił 
tam kilka krzyżowców , aby zasłaniały odjazd 
innych okrętów. G dy wreszcie i te krzyżów ce 
zniknęły, sądzili R osjan ie , źa to jest ty lko  for­
tel wojenny, prredsięw zięty w  tym  celu, aby 
flotę ich w yw ab ić  z Sabastopola i zniszczyć na 
pełn.-m morzu. Dopiero przez n iedyskrec ję k il­
ku angielskich sprawozdawców dow iedział się 
rząd rosyjski o wycofaniu wojsk angielskich 
z T reb izondy i  o powrocie flo ty  angielskiej na 
morze Śródziemne. Zanim jednak Rosyanie 
przekonali się o tern, ża Czarne morze wolne 
jest rzeczyw iście od nieprzyjaciela, znajdowała 
się eskadra angielska już na w ybrzeżach M alty. 
Po całodziennych naradach zdecydowali się 
wreszcie R os jan ie  przyw rócić bezzw łocznie ko- 
munikacyę ze swoją armią w  Bu łgaryi, co po­
szło dosyć prędko, gd yż wojsko rosyjskie nie 
poniszczyło drutów telegraficznych na lądzie.

Pokazało się wnet, że  B u łgarzy w  W a r­
nie w ciąż jeszcze trzym ają się dzielnie, i ża 
armia rosyjska, osłabiona znacznie chorobami i 
zredukowana do 35.000 ludzi, nie licząc oddzia­
łów  oblęgających W arnę i Szumię, dotychczas 
bardzo mało zrobiła. Dotarła ona zaraz z  po­
czątkiem kampanii w  głąb kraju aż do Tirno- 
w y  i tam zajęła oszańcowany o b ó z ; dowódzca 
jej sądził nie bez racyi, że w  ten sposób za­
bezpieczony będzie od napadu zarówno An- 
stryaków, stojących w  Serbii, jak i Bułgarów, 
Austryacy bowiem  nie b y li dość silni, aby 
przedsięwziąć taką wyprawę, a Bu łgarzy m ieli 
dosyć do czynienia w  Macedonii.

G dyby od razu ty le  wojska rosyjskiego 
w ylądow ało w  Bułgaryi, ile  zamierzano taui 
posłać, wówczas b y lib y  Rosyanie bez nam y­
słu przedsięwzięli wyprawrę na Sofię. W  tych 
warunkach jednak dowódzca rosyjski jenerał 
Karanow  nie csuł się na siłach przedsięwziąć 
tak ryzykow nego kroku, to też z w ó c i ł  się 
ze swą armią na północ z zamiarem w ym u­
szenia sobie przejścia przez Rumunię, jednak­
że aż do chw ili otrzym ania radosnej w iadom o­
ści o opuszczeniu morza Czarnego przez flotę 
angielską n:e m ógł żadną miarą uskutecznić 
przeprawy przez Dunaj. Tym czasem  Rosyanie 
w  pertach półwyspu krym skiego stracili w iela 
drogiego czam. Przeważną część nagrom tdzo- 
nyeh itam  wojsk odesłano już w  głąb kraju, a 
chociaż bezzw łocznie puszczono cały aparat 
ko lejow y w  ruch celem ściągnięcia ich napo- 
w rót do portów, mimo to przygotow ania do 
w ypraw y tych wojsk, czynione w  Odesie, Sa- 
bastopolu i iunyok portach, n ie rob iły  praw ie 
żadnych postępów. N a domiar złego, nadeszła 
wiadomość o z w y cięż lw ie  A ng lików , odnie- 
sionem koło Sardynii. Na leża ło  się zatem  o- 
bawiać, że rosyjskie o&ręta na m orza Czar- 
aem  nis dłu.fo będą bezpieczne. P rzez na­
stępnych dziesięć dni czyn ili Rosyanie nad­
ludzkie praw dziw ie wysilenia, aby wsadzić 
swe wojska na okręty, gd y  w  tem, jidem i.Te- 
go dnia dow iedzieli się, że k rzyżów ce an­
gielskie w  znacznej liczb ie w p łynęły  na w o­
dy morza Czarnego.

KRONIKA.
IflWSw 29 listopada,

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, był 
oneg laj wieczorem na obiedzia u hr. Stanisławo wat rva 
Trrcowskich na BzfeiKU, Wczoraj rano zwiedzał p. 
Namiestnik budujący się zakład anatomiczno-paćo- 
logiczny dla Wydziału lekarskiego Jagiellońskiego 
Uniwersytetu, oiaz pole doświadczalne dla studyum 
rolniczego. W  południe był na śniadaniu u hr. St.

Bsdenich z Branic. Dziś rano powrócił p. Namiest­
nik do Lwowa.

Sejm galicyjski zwołany będzie na dzień 19 
grudnia rb.

Mianowania- Radzca polieyi w Krakowie , p. 
Józef Kaiser, mianowany został radzeą sądu krajów, 
w Wadowicach.

Ze sfer notaryalnych. P. Józef Grodyńsfei, 
notaryusz w M ilówce, przeniósł się do Niepołomic, 
gdzie 26 bm. rozpoczął urzędowanie.

Ślub. W  ezoraj o godzinie 10 rano w kościele 
św. Anny we Lwowie odbył się ślub panny Wandy 
Kapiasównej z p Aloizym Hendrichem.

Ze stowarzyszeń. Polskie akademickie Stowa­
rzyszenie „Ognisko” w Wiedniu, komunikuje nam 
skład nowego wydziału : Prezes dr. JózG Sbąpski 
zastępcą prezesa Józef Owsiak słuchacz leśu., se­
kretarz Żegota Szczerbowski słuch. ieśn. , skarbnik 
Ludwik Bieniaszewski sł. med. Wydziałowi : W ła­
dysław Żółciński słuch, med., Jan Krudysz słuch 
knlt. tsehn., Zygfryd Rasch słu h praw, Eugea 
Fren ii słuch med. Zestępcy wydziałowych : Gustaw 
Ludwikowski słuch, techc., Kazimierz Lipski słuch, 
medyc., Maurycy Post.l słuch,. Ieśn. Komisarze re­
wizyjni : Jsn Żalplachti słuch, medyc. , Zygfryd
Trammer ełushaoz praw i Ludomił Stafciszswski 
słu-h. medyc.

Towarzystwo „Biblioteki słuchaczów prawa" 
wydało sprawozdanie za czas cd 6 listopada 1892 
do 5 listopada 1893. Stan kasow,. b jł  nepomyślny 
głównie z tego powedu , iż doroc ny bal prawni­
ków, który zawsze przynosił duże do . body, nie od­
był się. Członków liczyło Towarzystwo 86. Dłużni 
ków zaś liczy 180.

Od członka Wydziału krajowego p. dra Da­
miana Siwczaka ot;.zytrujemy następujące pismo :

Wielmożny Panie Redaktorze !
Na artykuł umieszczony w Przeglądzie z auia 

wczorajszego Nr. 271, omawiający przezemnie w y­
dany „Zbirnyk zakouiw administracyjnych", jestem 
zniewolony bogdsj w krótkości odpowiedzieć i spo­
dziewam się, że Wielmożny Pan na zasadzie reguły 
audiatur et altera pars i winte.ofie prawdy i słu­
szności nie odmówi mi gościnności w łama h swego 
pisma.

Przedewszystkiem dziękuję Szanownemu auto­
rowi rzeczonego artykułu , że zwrócił swoją u . agę 
na wy laną przezemnie książkę, dalej za to, że uznał 
jej pożyteczność dla gmin wiejskich w ruskiej czę­
ści kraju, timbarćziej, że, jak się wyraża, całość 
bardzo przejrzyście napieańa, bo nawet mniej inte­
ligentny łatwo się w niej zoryentować może, a 
w końcu za to , iż zgodnie z prawdą, uznał włeści- 
wy cel tej książki, mianowicie, że osie. ma pouczyć 
ruski lud, jak ma spełniać obowiązki obywatelskie 
i jak takowych bronió,

Ale z drugiej strony wyrządził mi Szanowny 
krytyk wielką krzywdę, imputując mi z powodu na­
pisania tej książki nienawiść i niechęć do Polaków 
i szlachty polskiej, o czem mi się nie śniło.

Pierwszym dowodem na tu —  zdaniem kry­
tyka —  jest ta okoliczność, źe objaśniając w tej 
książce ustawy o asekuracyi szkól i cerkwi, zachę­
cam R a iy  szkolne miejscowe i komitety cerkiewne 
w ruskich gminach, ażeby te budynki ubezpieczały 
w luakiein Towarzystwie asekuracyjnam „Dniestr", 
ażeby ruski pieniądz nia szedł do cudzej kieszeni.

Gdzież tu je ot nienawiść do Polaków i szlach­
ty polskiej, pytam się Szanownego krytyka ? Czyż 
Polak pisząc dla lulu polskiego o podobnej materyi 
nie zachęcałby tak samo lodu polskiego, ażeby swe 
budynki w swojem polakiem Towarzystwie ubezpie­
czał i żadnemu Rusinowi ani na myśl by nie przy­
szło, ażeby w tem upat. y  wać nienawiść do Rusinów. 
Zresztą uroczyście zapewniam pana krytyka, że pod 
cudzą kieszenią nie rozumiałem i nie rozumiem To- 
x arzystwa krakowskie#?, raczej Towarzystwa 
pozakrajowe, których Znaczna liczba w naszym kraju 
jeszcze operuje; bo Towarzystwa krakowskiego ja ­
ko krajowego, wedle mego sposobu myślenia, nie na­
zywam cudzem.

Dalszym dowodem tej rzekomej mojej niena­
wiści do Polaków i szlachty polskiej ma być po­
dług Szacownego krytyka to , że przy ustawach 
szkolnych ruskie miejscowe R id y  szkolne pouczy­
łem , ażeby zgednio z istniejącymi przepisami urzę­
dowały po rusku.

Śmie m się tedy zapytać dalej Szanownego kry­
tyka , czy mogłem z mego stanowiska dla ludu ru­
skiego inaczej napisać ? Przez to jednak bynajmniej 
wedle mego silnego przekonania nie wystąpiłam prze­
ciwko prawom i uprawnieniom Polaków.

Ja stoję bowiem za zupełnem równouprawnie­
niem obydwóch bratnich narodów i z tego stanowi­
ska nie zejdą bo w tem upatruję sprawiedliwość 
i iepszą przyszłość tak Rusinów, jak i Polaków.

Inna obolicznoś i w tym artykule poruszone, 
jako mniej ważue, pomijam,

Stosunków bawarskich nie znam i dla tego o 
nich mówić nie mogę.

To tylko zau.cażę, że często w Sejmie naszym 
od bardzo poważny-h posłów Polafeó,/ słyszałem, iż 
tacy Hurykowia i P.toczhowie dolsko lepiej zastę­
pują inte tsa włościańskie, jak właściciele więk-

Sorrento 4 lutego.

Chcisłem  koniecznie przyjechać tutaj. 
N ora  zgodziła  się natychm iast A la  widzę, żem 
przecenił własne siły. Dawne rozdrażnianie 
powraca. Moja żona, zawsze rozumu®, propo­
nuje A lge ryę  i  powrót przez Hiszpanię. U trzy ­
muje, że zniosę doskonale trudy tej podróży. 
Herman będzie nam tow a rzyszy ł

Paryż 24 czerwca.

A lg ie rya  i H iszpania już daleko za nami. 
L ep ie j mi jest w  bliskości tego drogiego grobu. 
Pow róciliśm y do dawnego życia, ale spostrze­
gam, że s iły  moje słabną. Doznaję stąd bło­
g iego  niemal uczucia, to n iby w ie lb i spokój 
po w ielk iem  zm ęczen iu : b iedny ptak-tułaoz ze 
skrzydłam i złamanemi, któremu dają m iękkie 
gniazdo, na pociechę w  smutku.

K ochany Herm an obecnością swoją za­
m ienił w  praw dziw ą przyjemność tę podróż, 
która m ogła by ła  stać się męką.

Jest w ielk im  w ielb icielem  in teligencyi 
mojej żony i przysłuchiwałem  się w  milczeniu 
ich ożyw ionym  rozmowom.

Ile ż  razy w yrzucał m i przesadzony mój 
smutek z powedu, śe nie mam dzieci: taka 
niepospolita żona, to skarb p raw dziw y; po co 
pragnął czegoś w ięcej? Pozwalałem  mu mówić
i uśmiechałam się, jak podróżnik, k tóry  sam 
w dziera  się na lodow iec, a któremu ktoś z 
dołu krzyczy, jaką drogą ma iść. Z początku 
Nora bała się w idocznie, żebym  mu się nie 
zw ierzał; nie zostawiała nas n igd y  samych. 
A le  niebawem uspokoiła się, chociaż n ie za­
m ieniliśm y ani słowa w  tej kwestyi._ N ie  mó­
w im y sobie n igdy nic poufnego, nic takiego, 
czegoby n ie można pow tórzyć w  salonie.

Podróż nasza tedy była bardzo przyje­
mna. Herman spoglądał na mnie n iek iedy z 
niepokojem, sądząc, te jestem zazdrosny, ale i

on uspokoił się n iebawem i odzyskał zw yk łą  
wesołość i pogodę usposobienia. K toko lw iek by  
nas spotkał, by łby  przekonany, że jesteśm y 
bardzo szczęśliw i, gd yby nie moja nędzne 
zdrowie, która muszę w lec ze sobą i które do­
prowadza mnie do stanu jak iegoś cienia, ja k ie ­
goś rycerza „smutnego ob licza".

Haxtroden 24 lipca.

Szaleństwa m ego brata zm usiły mnie do 
powrotu na czas pewien, żeby tu zrobić po­
rządek. Matka przeraziła się na mój widok, 
robiła N orze gw ałtowne w yrzu ty, że dopuściła 
do tego, bym  doszedł do podobnego stanu.

—  P lecy  zgarb ione! "Włosy siwe! A  te w ie l­
kie oczy, te skronie zapad ła ! A  ten c h ód ! 
G dzież się podział tw ój elastyczny chód? W le ­
czesz się, jak  kaleka.

Słyszałem  jak m ów iła bratu:
—  G dyby bodaj się nie uśmb chał! N ic  mogę 

znieść tego uśmiechu z tem  rozpaczliwem  
spojrzeniem! W yd a je  się jeszcze przez to chud­
szym. T o  okropne! C zyż mam pozwolić umrzeć 
memu biednemu dziecku? Czyż nie ma ani 
doktorów asi lekarstw, by  mu zdrow ie p rzy­
wrócić ?

B iedna matka! N ie  w iedziałem , źe jestem 
taki zm ieniony, byłbym  jej oszczędził zmar­
tw ienia, spowodowanego moim widokiem.

27 lipca.

Jakież cudowna noca spędzam w  mojej 
ukochanej pracowni! G ryw am  godzinam i przy 
otwartem  oknie, przez które wpada wonne 
powietrze. Postaw iłem  na fortepianie portret 
L a v in ii i fotografię, którą je j w ie lb ic ie le  ka­
zali z niej zdjąć po śmierci. _ Ta  fotografia 
przypomina m i ją  taką, jaką ją w idyw ałem  
często w  Sorrento, gdym  nocami czuwał nad 
nią, nasłuchując je j oddechu tak słabego, żem 
się ciągle obawiał, by nie ustał: „Byłeś, jak

szych posiadłości lub profesorowi? albo urzędnicy, 
do których i ja się zaliczam i z którem to zdaniem 
w zuprłaości się zgadzam.

Co do rozdziału książki: „Jak postulaty pry 
wyborach", fetóryfco rozdział najwięcej Szanownego 
autora t,idocznie zirytował, zauważę, że jest to 
przedruk z ruskiej broszu y  ; „O wyborach do Sej­
mu", wydanej we Lwowie 1889 r . , którą to wa 
żną okoliczność Szanowny krytyk z umysłu pr,mi­
nął , chociaż to jest wydrukowane przy końcu roz­
działu na stronie 372.

Ten U3tęp w mej książce przedrukowałem dla 
tego, ażeby lud pouczyć o jego prawach obywatel­
skich, iżeby swych głosów nie sprzedawał za wód­
kę, kiełbasy, cygara i hyszki, z czego tylko żydzi 
korzystają, jak słusznie zauważył Szanowny krytyk, 
a co ja uważam z\ najgorsze złe , bo demoralizuje 
lud, ale przyczyną tej demo alizacyi nie są Rusiną 
tylko kto inny. Z głębok m szacunkiem

D r  Damian Sawczak.
Z Czytelni katolickiej. W e czwartek dnia 

30go bm. o godzinie 7-mej wioe-zorem odbędzie się 
w lokalu Czytelni katolickiej zwykłe tygodniowe 
zebranie. Zagai je dr. B:o isł. Łoziński na temat: 
„Zbrodnie psychiczne".

Z pogrzebu hr. Hartenau. Przy składaniu 
zwłok hr. Hactennu do mausoleum w Sofii, przemó­
wił książę Ferdynand w te słowa: „Jako włidzca
Bułgaryi, jako naczelnik bułgarskiej armii i bułgar­
skiego narodu przyjmuję śmiertelna szczątki pierw­
szego księcia Bułgaryi i powierzam je  tej ziemi, 
któ;ą on tak walecznie ochraniał. Niechaj pozosta­
wiony przez niego przykład poświęcenia i energii 
zostanie dla nas wszystkich świętym! W  imieniu 
całego naiodu bułgarskiego, w imieniu wszystkich 
aorc, które biją dla bułgarskiej idei, ślubuję, ża pa­
mięć zmarłego będzie trwać wiecznie i wieczaie bę­
dzie czczona".

Zamach na Capnvi’ego. Paczka, która prze­
znaczoną była dla Caprivi’ego i zawierała w eooie 
maszynę piekielną, miała napis : Monsiaur, „Monskur, 
Ls General de Caprivi, graud cłmnsolier d’Allsma- 
gne, Berlin". Pismo francu ikie wysłana równocześnie 
z przesyłką i objaśniające cel jej, fcizmi: „Do jen. 
Caprivi, kanclerza państwa niemieckiego! Mam za­
szczyt przesłać Panu , Szanowny Jenerale, próbkę 
nasienia rzodkiewki, zadziwiająco doskonałej jako­
ści. Sieje się w miesiącu grudniu, a plouy zbiera 
się w lutym. Gatunek ten nasienia nie psuje się 
na mrozie Przyjoi jenerale wyrazy mego szcze­
gólnego poważania, Orlean, Rue Boutlony. L. 17. 
De-hanteau4

Burzliwą demonstracyę, wymierz,ną przeciw 
dr. Schauncie, profesorowi gmekologi na uniwersy­
tecie wiedeńskim, urządzili onegdai jego uczniowie. 
Przyczyną jej miała być niezwykła surowość dr.
Sehauty, który przy egzaminach przeciętnie dwie
trzecie zgłaszających się odpalał, cddawna więc 
wrzała pośród wiedeńskich studentów gorliwa agi- 
tacya przeciw niemu, a oneglaj, kiedy po dłuższej 
chorobie dr. Suhauta miał na nowo rozpocząć wy 
kłady, postanowiono przystąpić do demonstracji. 
Sala wykładowa przy klinice ginekologicznej zapeł­
niła się szczelnie, wtoczono na estradę łóżko z
chorą kobietą, na której przedsięwziętą być miała 
operacya i... wszedł do sali Zamiast dr. Sehauty
jego asystent dr. Herzfeld. Przez chwilę tłum stu­
dentów u ,zuł eię jakby zbity z tropu, wnet j dnak 
boz względu na obecność chorej, poczęto wznosić 
owacyjne okrzyki na cześć Herzfelda, przeplatane 
dla kontrastu wołaniem : „Pereat Schauta". Horz- 
feld kilkakrotnie starał się zabrać głis i odwieść 
zebranych od demonstraoyi, ale przerywały mu stu­
kania, krzyki i wołania: „Poreat Schauta". Po dłu­
gim dopiero czasie uspokojoao się i dr. Herzfeld 
rozpoczął wykład. Nie obeszło się i bez małego 
starcia na pięści! Wśród, studentów znajdował się 
jakiś przeciwnik demonstraoyi, który, kiedy się one 
rozpoczęły, nazwał ich spraweów „ulicznikami". 
Tego studenta przsrzucouo przez baryerę, przedzie 
łającą salę, a potam wśród gęstych poszturkiwań 
wyprowadzono za drzwi.

Euzapia Palladino, gł śue medyu a, przybyła 
już do Warszawy w towarzystwie Henryka Siemi­
radzkiego. Niebawem ma ona przy współudziale 
Oehorowicza stukać sfc.Jami i wywoływać duchy. 
Źe Ochorowicz w to się bawi —  nic dziwnego ; od­
dał się hypaotyzmowi, spirytyzmowi, medyumizmowi 
i z tego żyje. Ale po oo Siemiradzki tem się zaj­
muje? I  co za sprzeczności: Fryne i spirytyzm!

Nowa kolej lokalna. Miaiste'yu[n handlu udzie­
liło Janowi bar. Konopce pozwolenia na podjęcie 
przedwstępnych robót technicznych dla budowy 
wąskotorowej lub normalnej kolei lokalnej z Tarno­
wa do Szczucina.

Pierwszy atleta polski, a nlw&t jeden z naj- 
pierwszych w świeoie, dotąd niepokonany, W łady­
sław Pytlasińiki, przedstawił się wczoraj członkom 
„Sokoła". Atleta, „Pytlasc-m" krótko zwany, traktuje 
rzecz swą nader j oważnie, a przytem skromnie, z 
elegancją i kawalerskim wdziękiem. Jesttc gimna­
styk i siłacz pierwszej wody, udowodniły to zdu­
miewające ćwiczenia z ciężarami, a bardziej jeszcze 
zapasy gimnastyczne, których teoryę Pytlas posiadł

św ięty, Jann ino!“ Roapacz, trw oga ogarnia 
innie na now o i rzucam się na ziemię, trzy ­
mając oburąoz g łow ę , by nie pękła. B y lebym  
ty lko  nie zw a r jcw s ł! B y łb y  to ostatni stopień 
nędzy! W ola powinna przecież w ystarczyć do 
zachowania zdrow ia umysłu. Noc nie może 
zapanować we mnie, chyba, że to będzie 
śmierć.

Haxtroden 6 sierpnia.
Musimy spędzić jeszcze k ilka uciążliwych 

dni tutaj, a potem rozpoczniem y na nowo na­
sza tułacze życie. Pomimo nieuniknionych 
przykrości, jak ie  mnie tu spotykają, doznaję 
uczucia wypoczynku, roiło mi być pod w ła ­
snym dachem. Park  i  l*.s są wspaniałe) i za 
najlżejszym  pow iewem  w iatru szemrzą, jak za 
czasów mojej burzliwej młodości, k iedy stule­
tnie drzewa uspakajały mnie słodkiem i melo- 
dyami, powtarzając mi, i e  jestem  geniuszem, 
że dopnę wszystkiego, bylebym  tylko chciał. 
W szystko wydaw ało m i się łatwem. N ie  poj­
mowałem, ja k  można w ym ów ić wyraz: niepo­
dobieństwo; on nie istniał dla mnie. T ik , zaranie 
było  piękne, statek m iał weseło rozpięte żagle. 
A le  burza okazała się silniejszą odemuie, w y ­
rzuciła  mnie na brzeg i zostałem w  porcie, 
jak szczątek niepotrzebny, k tóry wzbudza 
litość. Św iat zapomniał prawie, źe zapowiada­
łem  w ie lk iego  artystę.

Za trzy  dni wyjadę stąd i nie wrócę ż y ­
wy. Stare drzewa szemrać będą nad moją tru­
mną. G d yb yż  to już liście tej jesien i m iały mój 
grób zasłać! A le  tak nie będzie. Matka czyni 
Norze żyoie nieznośnem. To  z je j w in y  muszę 
opuścić kraj na zawsze. N ie  m ogę zapropono­
wać Norze, żeby została. N ie  skarży się ani 
jednem  słowem, ale w idzę, że ju ż nie może 
w ytrzym ać. N ie  będzie cierpiała przezemnie, 
choćby przez godzinę; nauczę się od niej po­
god y ; to łatw iej przychodzi, n iżby kto myślał; 
trzeba się tylko przyzwyczaić. Wyjeżdżam

w najwyższym stopniu i z fenomenalną zręczni 
w praktyce przeprowadza. Członkowie „Sokoła", ^  
buchający co chwila oklaskami, mieli wyborną ^
daktyezną sposobność zaznajomienia się z zopas^ 
klasycznymi, francuskimi i szwajcarskimi.

Jutro atlsto nasz wystąpi w sali „Frohsinn1) j 
n nie wątpimy, że sprzyjać mu będzie jeszcze 
kszo zainteresowanie się publicznoś u, która dot̂ t 
nie miała sposobności widzenia tak znakomitej 
atlety. Występ jutrzejszy będzie prawdziwie ae t f j  
cyjnym z powodu walki, jaką stoczy Pytlasińsk' 
hamburskim atletą Niomanem.

Dom Matejki. Odezwa od Nąjprzawielebn'6 
szsgo biskupa tarnowskiego celem zbierania 
dek na dom Matejki, pod dniem 16 listopada *1 
stosowana, kilkoma słowy, niby proroczem widf 
niem serce i duszę, myśli i zamiary Mistrza & 
szego Matąjki tak żywo maluje, iżby go już z 
względu najwyżej ocenić i najserdeczniej umiłotf* 
wypadało. Jeżeli zaś jeszcze dalej spojrzymy 1 
jego głęboką wiarę i chrześcijańską i najser  ̂
ezniejszą miłość bliźnich i ziemi ojczystej, to J 
przypuścić musimy, iż tego Mistrza pod każ^  
względem nigdy odpowiednio do jego zasług u**E 
bić nie zdołamy.

Z  tych tedy względów ogłosił też i podpis9®, 
w swojej parafii składki na zakupno wiekopom® 
pamiątki ku czci Mistrza naszego, zwłaszcza i z tł 
powodu, że i tej parafii nadzwyczajne wyświadcz 
dobrodziejstwa, jak to zaraz zobaczymy.

Działo aię to w rokn 1888, kiedy wi®| 
ołtarz w kościele Staro-Wiśuickim, który jest ) 
dnym z najstarszych w Polsce, począł sie w Pr0j  
rozsypywać Go tu począć? Gdzie szukać & 
żbiarzy i malarzy? Żaby. przecież tak starożyt® 
pamiątki nie sponiewierać, ide przynajmniej od̂ J 
w całości potomnym! Po dłuższym czasie wp9<̂  
mi na myśl, źe znam Matejkę, który badtjąc st»fj 
żytneści bywał i w naszym .kościele, więc go 91 
poradzę, bo żeby sam miał malować, o tem mi ^ 
się śniło.

Jadę więc do Kr..kow~ i udaję się wprost [ 
pracowni Mitejki. On wysłuchawszy mej prośf 
wpatrzył eię we mnie i zapytał: „Cóźbyście ni - 
ofiarować za obraz takich rozmiarów ?“ Ja po^j 
dam : „Za sam ołtarz baz obrazu mamy daó 3^ 
złr., więc za obraz nie moglibyśmy jak 100 1 
150 złr. ofiarować". Matejko się serdecznie roześffl'J 
a po dłuż-izym namyśle wyrzekł: „W iesz co ksi$ 
wiem, że twojo gminy nie bardzo bogate, a tu iojj 
nie ma rady. Otóż zrobimy obraz —  ja dla sie^1 
ani grosza nie żądam, ale dla mych pomocnik" 
musicie daó co najmniej 8B0 złr." Usłyszawszy ' 
słowa, dreszcz mnie przeniknął, osłupiałem nie 1 
strachu ani zgrozy, ale z niewypowiedzianej uciech 
że Matejko chce dla naszej wioski wymalować obi* 
Krzyknąłem tedy: „Damy, damy najchętniej", c^ 
nie wiedziałem skąd wezmę. Ucałowałem 
Misirza pomimo jego wzbraniania i wyprosiłem tyl* 
wypłatę 800 złr. dla pomocników na cztery r9Jł 
na co chętnie przystał. I  tak szczęśliwie spr»^ 
ukończono dobrą radą i znakomitą zapomogą

Nie rozwodzę się dalej nad wykończenie0®, 
ustawieniem obrazu, bo c&m ta przedewszystki^, 
chodzi o to, aby wykazać, jak serdecznie koC" 
Matejko cały naród, jak hojuym i dobrotliwym *®‘ 
dla włościan, jak cały swój żywot poświęcał 09 
chanej Polsce, uie oglądając Bię ani na zyski, Li
na honory, którymiby go obcy monarchowie, gdy  
iai chciał służyć, byli obsypali.

Na dom Matejki zebrano u nas : Gminy .
żyły, bo tutaj nie ma majętniejszych obywa*"'
5 złr. 12 et , proboszcz miejscowy 20 złr,
25 złr. 12 et Stary Wiśnicz 26 listopada 1893 

Ks. W. Wasikiewicz.
Medal na cześć Ujejskiego i NlkorowicJ 

Koło artystyczno-literackie krakowskie, pragnąc 
spożyte zasługi Kornela Ujejskiego trwałą uczj® 
pamiątką, pest' nuwiło wybić medal na cześć 
ey chorału i na cześć śp Józefa Nikorowicza, 
pozytora muzyki do chorału „Z  dymem pożarć^ 
Medal wybijany będzie w trzech gatunkach, a D®'* 
nonieie z srebra, z bronzu i z bronzu złocone# 
Projekt medalu i rysunek głów obu twórców 
rn.łu wykon J  prezes Koł* avt. lit. p. Juliusz %-f
sak. Portrety wykonane aą w tan sposóo, ie.
runki głów zamieszczone są po jednej stronie °® 
dalu jedan na drugim, okolone napisem: „K o A
Ujejski —  Józef Nikorowicz*. Po drugiej stro°' 
medalu w okoleniu girlandy cierniowej z uuoszą®! 
się nal nią orłem polskim mieści się napis :

Z dymem pożarów 
Z kurzem krwi bratniej 
Do Ciebie Panie bije

Ten głos.
*

*  *
Twórcom chorału 

Kcło art.-liter. 
w Krakowie 

1893.
Rady gminna w Starem mieście i Żuraw1' 

zostały rozwiązane. Powodem jak zwykle nieporzą^ 
w admiuistricyi.

z tem  moenem postanowieniem i nie ani n# 
nie zdoła teraz zachwiać moją wolą.

B rat zrob ił m i dzisiaj melodramatycz®1' 
scenę z powodu, że rozciągnięto nad nim k®1 
ratelę. Brała mnie oohota do śmiechu, t a k i e j  
się to w ydało  zabawne. Zalał mnie potoki®1* 
gw ałtownych  dek lam acji, których słuchał®1? 
obojętnie, jak się słucha płynącej wody, pon®1' 
mo hałasu, jaki sprawia. Rysowałem  przez t0* 
czas wychudłego clown ’a, dającego drobną j9* 
mużnę tancerce na linie, jeszcze chudszej °® 
n iego : on b y ł w  dziurawych trykotach, o& 
w  trzew ikach przydeptanych na pięcie, w  spó 
dn icy podartej na strzępy.

—  Skończyłeś? —  rzekłem  nareszcie ton®? 
takim  spokojnym, że Edw ard spojrzał na mni( 
osłupiały. —  B y łbyś sobie m ógł oszczędzić tyl| 
trudu. T o  rzecz n ieodwołalna, i  rozczuliłby® 
łatw iej skałę n iż mnie.

—  A le  Janku, jakżeś ty  się zm ien ił!
—  Przekonałem  się, żem b y ł zbyt cierpli w f

Edward opuścił mnie wzburzony.
D zieci jego  przewracają zamek do górJ

nogami, a każdy im  schlebia, jak gdyby b y lf  
przyszłym i jego  panami. .

—  Trzeba przyznać, Noro —  rod wda dzisiaj 
w ieczorem  moja bratowa —  że dobrze wytreso' 
wałaś męża. M ój w p ływ  na Edwarda codzien' 
nie się zmniejsza; Janek, jak się zdaje, żyj® 
ty lko  tobą. N ie  wyobrażałam  sobie, żeby ci9 
do tego  stopnia kocha?. A le  jesteście najdziwa' 
ezniejszą parą na świeoie. On zaleca się do oie' 
bie jak kochanek, a ty  żyjesz jak królowa. Ja'i 
k im że tajem niczym  sposobem doszłaś do tego*

—  Studyowałam  mego męża i nie zajmowa'! 
łam się n igdy  niczem  innem, tylko nim i  jeg® 1 
szczęściem.

—  C zyż trzeba na to studyów?
—  Tak  m i się zdaje. N io  na tym  św ieoie ni® 

przyohodzi bez trudu.
Zaohowują się wobeo nas nieśmiało, ja®
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nawet między Polakami. Jako dowód komunikują 
nam odpis relacyi woźnego magistratu bialskiego 
Józefa Długiego w języku niemieckim pisanej, 
w której woźny ten donosi, że p. Franciszek Strzy- 
gowski (Polak, przynajmniej z nazwiska) odmawia 
przyjęcia orzeczenia Wydziału powiatowego dlatego, 
że pismo to jeet po polsku stylizowane, a p. Sfcrzy- 
gowski chce je mieć po niemiecku, bo po polsku 
nie rozumie, a rekurs, na który decyzyę otrzymał, 
był pisany po niemiecku.

No, i jakże mogą jeszcze Niemcy bialscy na- 
lzekać na ucisk i nietoleratcyę ze strony Polaków, 
Bkoro nawet taki p Strzygowsbi, który jest ich 
posłem na Sejm krajowy i podobno nawet nosi herb 
polski, powiada, że nie umie po polsku.

Organiści lwowskich kościołów parafialnych 
proszą P. T. parafun, aby przyjmowali , Kolędę" 
czyli opłatki od osób, mających upoważnienie ze 
strony t dnośaej pirafii, podpisine przez ks. probo­
szcza i zaopatrzone pieczęcią parafialną.

Odmowa sankcyi. Uchwalony r:a posiedzeniu 
Sejmu z 5 kwietnia 1892 projekt ustawy o utwo­
rzeniu z osady Golce, powstałej z rozj arcelowanego 
obszaru dwojakiego, nowej gminy administracyjnej 
pod nazwą „Majdan" w powiecie niskim nie uzy­
skał eankeyi. Powodem odmowy jest ta okoliczność, 
iż ta nowa gmina nie stanowiłaby jednej teryto- 
ryalnie niorozdzielonej całcści, gdyż w jej obręb 
wchodzą także grunta do innej gminy należące.

Miłe stosunki. D iło  do os i: W  Łużanach 
istnieje duuklasowa szkoła ludowa, w której udziela 
nauki nauczyciel kierujący Rusin i jedna nauczy­
cielka młodsza Polka. Dnia 23 b. na. prawosławny 
pop łuźańshi Dan, Rumun, wszedł podczas na­
uki szkolnej do klasy nauczycielki i tak począł się 
zachowywać, że nauczycielka była zmuszoną wyjść 
z klasy. Poszła więc ze skargą do starszego nau 
czyciela, Orzy, który ją najowrót wprowadził do 
klasy, Tem zastali jeszcze ks. Dan.*. Powstała mię­
dzy nim a nauczycielem kłótnia, podczas której roz­
wścieczony Rumun rzucił się na nauczycielkę, po­
walił ją na ziemię i począł bić. Nauczyciel z nau­
czycielką pojechali natychmiast ze skargą na popa 
do Kocm&iiia, stamtąd do Czerniowiee. Dnia 25 
bm. wyjechi ła z Kocmania do Łuż&n homisya, aby 
przeprowadzić w tej sprawie śledztwo.

Dosadnią ilustracyą stosunków panujących na 
Bukowinie jest lównież drugi fakt, o którym do­
noszą Bukowinaer Nachrickten, Oto przed kilku 
dniami odbyło się w Czerniowcach posiedzenie bu­
kowińskiego Wydziału krajowego. Przybyli na nie 
wszyscy członkowie z wyjątkiem p. Tymińskiego, 
starszego komisarza skarbowego. Nieobecność swą 
usprawiedliwił listem, w którym doniósł, iż szef 
jego radzca skarbowy dr. Herzog zakazał mu brać 
udział w posiedzeniach Wydziału. Zachodzi teraz 
pytanie co ze spiawą tą uczyni bukowiński W y ­
dział krajowy. Dodać tu należy, iż przed wyborami 
do sejmu Rumuni bukowińscy weszli w układy z 
Polakami i pizyrzekli im jedno miejsce w  bukowiń­
skim Wydziale krajowym. Po wyborach stoli przy­
rzeczenia swego nie dotrzymali i zamiast Polaka- 
Ormianina wybrsli p. Tymińskiego, który właśnie 
podczas wyborów przerzucił się do obozu inoskalo- 
filskiegc. Przed wyborami należał p. Tymiński do 
stronnictwa Rusinów narodowsów.

Złote wesele obchodzić będą jutro 30 b. m. 
rodzice pani ministrowej Madeyskiej, państwo Fer­
dynandowie Kozubowscy w swoim domu na W oli 
Justowskiej, w kółku ściśle rodzinnem. Pan mini­
ster oświaty zjeżdża z Wiednia na tę uroczystość, 
z którą połączonym będzie tego samego duia chrzest 
prawnuka jubilatów, nowo narodzonego syna pań­
stwa Ksawerych Mikuckicb.

Manifestacya niemiecka W Białej Burmi­
strzowi m Biały Rosnerowi, przeciw któremu W y ­
dział krajowy wytoczył śledztwo dyscyplinarne 
z powodu nieporządków, które on toleruje w za­
rządzie gminy, urządz li Niemcy bialscy w zeszły 
piątek wieczorem korowód z pochodniami jako uzna 
nie jego działalności dla miast.. Manifestacya ta, 
stojąca w r;*żąeej sprzeczności z tem co o gospo­
darce Rosnera wypowiedział Wydział krajowy, zdra­
dza zarówno brak taktu jak zuchwałą niesubOidy- 
nacyę niemieckich kolonistów w Białej.

Z Nowego Sącza piszą nam dnia 26 b. m. 
Straszny wypadek zdarzył się w naszej okolicy —  
oto Hipolit Gozdawa Reklewski właściciel Czarnego 
Potokr, wysiadając przed gankiem u siebie, wypad! 
z bryczki tak nieszczęśliwie, że się zabił na miejscu. 
Był to żołnierz z roku 1848, z szeregów Dębiń­
skiego na Węgrzech, mąż wielkiej prawości, zacny 
sąsiad, prawdziwy ojciec włościan, to też dalecy i 
blizcy, pospieszyli, by oddać ostatnią przysługę oby- 
watelowi-żołnierzowi.

Dzisiejszy odczyt ks. Dutkiewicza w sali Ka­
syna „Z  podróży do Rzymu", zgromadził liczną do­
borową publiczność, a przeważnie płeć piękną. 
Ksiądz prelegent w prześlicznym wykładzie dał 
nam obraz Rzymu, tak z czasów pogańskich, jak 
i chrześcijańskich, opisał historyczne zabytki, 
a także i kolebkę naszej wiary, katakumby. Publi­
czność wysłuchała tego, niezwykłego tak co do 
formy, jak i co do treści odczytu z wielkiem za­
jęciem, wyrażając cwoją wdzięczność szanownemu 
prelegentowi grzmiącemi oklaskami.

Na zakończenie jako osobliwość donoszę wam,

że w zeszłym tygodniu ukończono już łukowy 
most żelazny pod zamkiem na Dunajcu. Jest on 
285 metrów długi, drugi w Galicyi po owym w 
Niżniowie (na Dniestrze 400 metr.) a stanął ko­
sztem z -■ yż 800,000 zł?. Robotami kierował nasz 
rodak, sybir.dr, inżynier Machniewicz.

Spór 0 Morskie Oko, jak donosi Pester Lloyd, 
zajmował znów przfd kilku dniami węgierską kuryę 
królewską. W  lutym rb. kurya węgierska zawiesiła 
postępowanie merytoryczne w tej sprawie, a to na 
skutek rozporządzenia ministeryum Bpraw wewnętrz­
nych, uznającego owo terytoryum za sporne i win- 
dykowane przez Galieyę, względnie przez rząd au- 
stryacfei Obecnie jednak kurya węgierska ponownie 
zatwierdziła uchwalę niższych instancyi, w myś! 
której cne, jako sądy węgierskie, uznają się za kom­
petentno do rozstrzygnięcia procesu, a to ze względu 
na p; oowna orzeczenie ministra spraw weweętrznyeh 
z lutego rb., które terytoryum będące przedmiotem 
procesu uważs za należące „do facto" do W ęgier i 
przc-to za podlegające władzom węgierskim.

Orzeczenie to uio sprawia nam żadnej nieapo 
ćlzianki, gdyż od dawna wiedzieliśmy, że Węgrzy 
wszystko poruszą i wszelkich użyją kroków, żeby 
sporne terytoryum przywłaszczyć sobie. Z  mezej stro­
ny j e :nak będzie również rozwiniętą energiczna 
działalność w obronie naszych praw i jesteśmy ps- 
mni, że JE koc. p, minister Jaworski, fctóry jako 
prezes Koła polskiego tak gorąco zajmował się spra­
wą Morskiego Oka, wszelkich dołoży starań, aby 
naoi wymierzono sprawiedliwość i żeby chciwi W ę­
grzy nie zabrali nam pięknej ozdoby Tatr.

Francusko-rosyjska mafpa. „Małpy sojuszu 
po zniżonej cenie! Tylko pięć sous zamiast ośmiu 
za franeusko-rosyjaką małpę!" tik  wykrzykują prze 
kupnie po paryskich bulwarach. "Cóż ma oznaczać 
ta „francusko-rosyj )ka małpa?" Jest to koncept, na 
który t.lko Francuzi zdobyć się mogli, usymboli- 
zowania sojuszu dwóch państw w postaci... małpy 
zwanej w Paryżu singne aliance albo ouistiti 
franco-russe. Przez cały czas uroczystości rosyj­
skich na eleganckich cylindrach, na czapkach robo­
tniczych, na lśniących kapeluszach pań, wszędzie 
widziało się ową małpę Jestto potworek zrobiony 
z drutu i różnobarwnej wełny, Z jednej pary nie­
bieskich nóg tylnych wyrastają dwa korpu3y, z 
których jeden jest czerwono-biało-niebieski, dragi 
ma barwy rosyjskie, jfs t więc czarno-biaio-żółty. 
Francuska część nu łpy trzyma w pazurkach prawej 
ręki sztandar rosyjski, a rosyjska w lewej ręce 
sztandar francuski. Dziś jak wszystkie ozdoby, me­
dale, odznaki, które uroczystościom rosyjskim na­
dawały cechę wielkiego kotylioua, sprzedawane są 
za bezcen. Carnota n. p. ś iskająeego rękę carowi 
dostać można za jednego sous, z aluminium zro­
biony jest nieco droższy. Dzis wszechwładna moda 
strąciła z kapeluszy nawet ouistiti franco-russe, 
a przekupnie wykrzykują ochrypłymi głosami: 
„Francusko-rosyjskie małpy po zniżonej cenie! “

Zmarli. Wiktor Morawski, wł. dóbr umaił w 
Brzączowicach koło Myślenic — Jacek, Malkiewicz 
żołnierz polski z roku 1831 i pedofi er gwardyi 
Eoszuta z roku 1848, tmarl w Krakowie, w 79 
roku życic. -  - Ks. Franciszek Kurzyniec, proboszcz 
obrz. łao. umarł w W ieprzu, dyeeezyi krakowskiej. 
—  Jan Wolfart, emerytowany poborca podatkowy, 
umarł w Kołomyi. —  Wojciech Karniewski, włość, 
dóbr, dzielny żołnierz z powsb n ii listopadowego, 
więzień za należenie uo tajnego ruchu i arodowego 
w Galicyi około roku 1846 , umarł w Potoku koło 
Łopatyn*. —  Alojzy Nedwi d , długoletni leśuiezy 
w dob ach kr. Karola Lanckoreńskiego , umarł w 
Haliku, w 64 r, życia.

stan powietrza. Term. 1" o godz 8 rano, 
w pot. -4- 3° U Bar. 765. Spada. Słot..

Ofiara N& kościół Najś v. Maryi Panny w Ko-1 
cha-winie otrzymaliśmy 1 złr. od p. Bilińskiej z Ja­
ktorowa.

Między przyjaciółkami.
—  Płaczesz ciągle i płaczesz. Od dnia zgonu 

twego męża toniesz w łzach. To źle, moja droga, 
trzeba więcej panować nad sobą.

—  Ja też staram się, ala znasz przecie moje ner­
wy : byle drobnostka, a strumienie łez płyną z mych 
oczu.

Myśli.
Dla pznny na wydaniu człowiek żonaty je it  

losem na Interyę,. po ciągnieniu.

Chcesz poznać dobrze ją iro, orzech przegryź, 
pizez skorupę nie ujrzysz. 8. Petrycy.

Literatura i Sztuka£

- r

usługi szczytnych jeszcze intencyi Wagnera, obecnie i o 156 mn;ej n iż w  
zaś przoz Brucha a nawet i Brahmsa poczyna wy- ! sprzedano 125 sztuk, 
bajać i otwierać podwoje na oścież przesadnemu 
czasami samorządowi głosów, graniczącemu z nieła­
dem. Wina to niestety ducha czasu, nieznosząoego 
tak tu jak i gdzieindziej gruntownośei i odbiegają­
cego od pierwotnych ideałów.

Obawialiśmy się czy liczne instrementa dęte, 
których kompozytor użył do akompaniowania, nie 
pokryją głosów chóru. Tymczasem staranne zaśpie­
wanie jaketeż liczba śpiewaków, wreszcie modero­
wanie Się orkiestry, która, mimo że złożona z róż­
nych sił, nadspodziewanie grała poprawnie i, o ile 
to możliwe przy instrumentach dętych blaszanych, 
czysto —  spr&wiły, że stosunek dwu mar współ­
działających utrzymany został w równowadze.

Toż samo  ̂ można powiedzieć o dwu chórach 
liiięsziinych, które w Chopina-Noskowskiego Prelu­
diach jędtncm współbrzmieniem dotrzymały miejsca 
orkiestrze wie.kiej. Dwie kompozycye te bardzo 
efektownie napisane przyznały śpiewakom (zwłaszcza 
druga), tylko rolę akompaniują ą. Rola ta, jak 
z jednej strony niewdzięczna dla chóru, tak z dru­
giej ujmująca wraz z orkiestrą hompozycyi Chopi­
na wic-le charakteru, lekkości, powie wnoś i, ideal­
nego zabarwienia, Przeróbka jest ciężka i materyalca, 
przeładowana mnóstwem szczegółów, które wpraw­
dzie są piękne, locz naturalnie ani duchem ani 
formą nie dostrajają się do Chopina, nie mają nic 
zgcła z nim pokrewnego.

O zn-.czeniu symf mi Er. Schuberta zamieś ił 
Przegląd poprzednio wzmiankę, rspomm&ł >ó*nież 
o moim koncercie symfonicznym, nie pozostaje z-itein 
j k tylko nadmienić, że wykonanie obu tych koai- 
; ozycyi tak dzięki energicznej a skutecznej pracy 
dyrektora, p. R. Schwarza jak wybornemu współ­
udziałowi p. K. Stohla, utalentowanego pianisty i 
pracy orkiestry, sumienną kierowanej ręką, było 
bardzo dobre.

P. K. Stob1 zbierał zasłużone liczno oklaski, 
na jakie arbie grą swoją i pracą około wykonania 
swojsinej kompozyoyi zupełnie zasłużył. Ogólna 
uzaauie, jak em go słuchacze darzyli, zachęci go 
do dalszej pracy. Talent jego niepośledni zapewnia 
mu piękną przyszłość. M. Sołtys,

zeszłym  tygodniu. N ie  z powodu szczęśliwego uniknięcia zamachu.
Nordd. A llg. Zeitung donosi, źa taka sama 

P łacono: galicyjskie 54 do 66‘00 zł., węgierskie | paczka z maszyną piekielną, jak do Capriyie- 
^  67’00 zł., z innych krajów koronnych 54 do j go, nad eszłą w  niedzielę lakża pod adresem ca- 
68-00 zł., k row y 22— 32-00 zł., za 100 kilo ży- j tarza. Nadana ona była również w  Orleanie, 
w ej wagi. '  ‘ _ ~ ~

Słosy publiczności.
Kaplica Karpińskiego. D,fisze ofiary na ko­

ściółek w Hołoskowia na cześć Fr. Karpińskiego:
Pozostało dnia 22 października rb. 1534 zł. 

6 ct. i 3 ruble. Złożyli; gospodarze z Hdoskowti 
zł. 17; Franciszek Kusz, Łopatyński z Piotrowa, 
magistrat miasta Złoczowa, Konstanty Ładomirski i 
Kajetan Klueżyński po 10; gospodarze z Głębokiej 
ad Hołosków 15; Wincenty K.aiński, Alfred Ste­
cki, Amozyna Szumlanska, ks. Puezsczinski po 1; 
Roman Ujej iki 2 ; Tekla Pasaakas, Barbara Kunco­
w i i ze składek w Bsduarówie po 5; z wymiany 
trzech rubli 3.60; z zebranych przez ks, proboszcza 
Jastrzębskiego 94, magistrat Krakowa i Wydział 
powiatowy staiiaławowski po 25. Razem 1784.66.

Czeremohów 25 listopada. Ks. Paweł Jastrzębski 
Franciszek Piechowski, em. rotm., skarbnik.

Kochawina. Ddsze olmry na kościół N  M. P  
o 3 14 marca do 1 sierpnia ;

W . A  z Kołomyi na dok. bud. kościoła 5, Natalia 
Herbsiowa z Pommzan o spełnienie życzeń 1 i na 
mszę św , Murya Szymańska z Radymna na budowę 
kościoła Najś w. Panny 3 i na mszę św., P. B. z 
Jeziernej z prośbą do N. P o ratunek w nieszczę­
ściu 1, M. ze Stryja o spełnienie ży-z.ń  2, Wanda 
Suika ze Lwowa prosząc Matkę cudowną o uz Iro- 
wienie męża i opinkę nad rodziną 1, S. Tworkow­
ska z Ko wenie jako ofiarę dziękczynną za wysłu-

*  Koncert
go, pierwszy \ 
dzielę 26 ba:, 
dowoleniem p 
liczebnie jak

galicyjskiego Towarzystwa mnzyczne- 
i obecnym sezonie, odbył się w nie- 
v  sali Towarzystwa. Z wielkiem za- 
.witaliś ‘ y znacznie wzmocniony tak 
i gtesowo chór mę ki, która to oko-

icznrść dozwoliła ił u  wystąpić w jednym numerze 
samoistóp. R. Sehwalba „Pieśń pogrzebową Go­
tów* odśpiewał on, okazując doskonały kierunek 
Ditystyczny, z zapałem niekłamanym, jaki ta piękna, 
eheć nieco zawiła kompozyoya w tdm wznieciła.

Pieśń ta nosi na sobie, obok wielu zalet, któ­
ra posiada także cechy nowoczesnego stylu nie­
mieckiego, owej polifonii, która tak genialna u Ba­
cha, ojca muzyki naiodowej, zeszła stopniowo na

gd yb y  nie m ogli nas zrozumieć. Mój spokoj i 
moja obojętność zw łaszcza są dla nich rzeczą 
tak nową, źs ich zbijają z tropu. Cóżby mnie 
m ogło jeszcze wzruszyć i mną zachw iać?_Ach, 
jednak, k iedym  ujrzał na tem samem miejscu 
w  klasztorze w  Sorrento krzesło, na którem 
siadywała Lavin ia, z oczu moich popłynęły łz y
gorące. _  7

Paryż 10 listopada.

G dyby z  powodu tak skromnych jak  m y 
jednostek można m ów ić o bohaterstwie, pow ie­
działbym  , że okazujem y je w  naszych męż­
nych wysiłkach udzielania sobie wzajemnej 
podpory. Nora wydaje się praw ie wesołą, a ja 
staram się nie szpeoió je j salonu. D ręczy 
mnie tęsknota za krajem, ale się z tem kryję. 
N ora  nie chce już słyszeć o H axtroden ie; u- 
trzym uje, że nawet jego  wspomnienia znieść 
nie może. To  ty lko  dlatego, że się obawia mo­
je j rodziny, która jest je j antypatyczną. Skoro 
złamałem jej życie, nie mam prawa do zmu­
szania jej, by poświęciła mi egzys ten c ję  spo­
kojną na pozór, którą umiała sobie stworzyć. 
Pozostaniem y przez lim ę tutaj. Spędzam czas 
przeważnie w  mej pracowni; to jedyne p ie j ­
ące, w  którem jestem panem siebie, w  którem, 
gd y  jestem  zb y t cierpiący, m ogę się położyć, 
bez obawy, że przen ik liw e oczy pytaó mnie 
będą. Pracuję potajemnie; pisałem wiersze, 
komponowałem, rzuciłem na papier szereg m y­
śli i szkice do powieści. Znajduję w  tem pe­
w ien  wypoozynek.

Haxtroden 12 września 18..

W  siedm lat później.

O lej w  lampie się wypala. W róoiłem  do 
ojozyzny, by w  niej umrzeć. Matka mieszka

w dobrach, które jej darowałem, niechcąc, by 
zatruwała życ ie  Norze, zw łaszcza gd y  umrę, 
a ona zostanie w łaścicielką Haxtrodenu. W y ­
dałem inne rozporządzenie co do moich braci. 
N ik t nie będzie w iedział, jsk  dalece stan moj 
jesb poważny, bo nie chce w idzieć nikogo. N o ­
ra m i wystarcza.

Ma humor zawsze równy, j93t taka oży­
wiona, interesuje się wszystkiem . O zyta mi 
głośno eałem i godzinam i, gd y  leżę na otoma­
nie w pracowni. Mój B oże ! jak to słodko umie 
rać! Już nawet nie cierpię, słabnę stopniowo. 
Nora dotrzym uje roi w iern ie towarzystwa. N ie  
m ogę się bez n iej obejść.

N ie m ów im y n igdy  o przeszłości, zdaje 
się, jakby wcale nie istniała; rzeczby można, 
że nieszczęście n igdy nas n ie złamało ani 
zm iażdżyło swoim ciężarem. Opłacam tę prze­
szłość życiem ; ais w ym iar sprawiedliwości.

Zapisuję moje smutne _ notatki i szkice 
H erm anow i; może mu sprawią przyjemność, a 
może cierpieć będzie, że nie zdołałem  zrobić 
n ic w ięcej! Ź le  zabrałem się od początku do 
motba przędzy mego życia i  wyczerpałem  się 
daremuie, chcąc go  rozplątao. N iechaj n ikt po 
mnie nie płaoze. W szystko dobrze się stało j 
walka skończona, cierpienie skonało; snokój i 
poświęcenie zamieszkują w  tych murach, śród 
których szamotałem się niegdyś, jak  warjat. 
Pow iek i mam ociężałe, ręka mi słabnie. Bez 
wstrząśnienia, przechodzę łagodnie w  stan naj­
w yższego spoczynku.

K O N I E C .

Jhaoą preśbę 3 . N . z inien-yą upro­
szenia N. P. zlrowia ula - d  c ..
3, S. B K. ze Lwowa z goją ą prośbą do M. Jć 
o zdania egzaminu i zde iydowa de się 2 i na mszę 
Św., W . Seredyński z Rzeszowa na budowę świą­
tyni 1, M, R  z ffąkoluik na uproszonie zdrowia 
dla córeczki 10, Franciszka Komornicka ze Lwowa 
proszą:; cudowną Matkę o wysłuchanie gorąt ej proś­
by l, A. D P. z Buska z prośbą o zlrowie uko­
chanej osoby i uchronienie o i  kal»ct<ra 2 i na mszę 
św , Róża Terlecka z Turfei prosząc N. P. o zl:o - 
wie męża 1, M*rya Linkardt ze Lwowa wouun 
srebrny medalion o zdrowie dzioci i wnuków i na 
mszę św., W . Tokarska z Mszańca z prośbą do M. 
B, o Iłogosł. w rozpoczętym interesie 3, M Kalicka 
z Bucz?.cza ofiara do N. P. za zbawień o dtiszy Pio­
tra 1, ks. Bararabowicz z Si l .rowa d iękująo M. B 
za wysłuchanie prośby 2, Bronisław Jan... ze Lwo­
wa z prośbą do M. B., by dopomogła szczęśliwe 
złożyć egzamin 1 i na mszę św , O. z Chodarzkowa. 
„O Matkę pociesz" 2, Zaolski 5, Stan. Przybylski 
z R u iy  dziękując M. B. za pomoc i błog. 2, Leonia 
Graboirska z W ygody z pokorną prośbą do M, N.
0 zdrov. io, cie piiwość i pokonanie przeciwności 2
1 na mszę św., Bober z Kołomyi o zdrowie 1. Jan 
Dworzak z Tomaszowic „Pod T<oją obronę" 7.

Ks. Jan 7 rzopińshi, 
administrator, p. Źydaozów.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 27 listopada.

(Z ). L ikw idacya  miesięczna zuoełnie już 
ukońozoua na naszym targu. Tak wcześnie 
dawno już gie łda nie za ła tw ił* się z nią. —  
Spekulanci nasi mają teraz swobodne ręce i z 
całym zapałem zar zynają operować w  kierunku 
zw yżkow ym  A  okoliczności zewnętrzne w y ­
bornie sprzyjają temu prądowi. T a rg  berliński 
był bow iem  dziś bardzo dobrze dysponowany 
już to  skutkiem w yjątkow o d 1 brego bilansu 
państwowego banku, już też skutkiem w iado­
mości, że firma Bleichrodera w  spółce s lon­
dyńską firmą Gribb? and Sons zawarła z rzą ­
dem meksykańskim układ o nową pożyczkę w 
kw ocie 2 l/a m ilionów funtów szłarlingów.

A rb itraż na naszym targa  po raz p ierw ­
szy od bardzo dawna w ystąpił J7yś roii kup­
ca i skupywał bardzo znaozuo partye kredy­
tów  i innych walorów. Napłynęło skutkiem te­
go  dużo złota, a kurs jego znów  znacznie się 
obniżył. Paryska giełda, pomisno przesilenia 
gabinetowego, była dziś _ także bardzo dobrze 
usposobioną. Z w yżk i dzisiejsze w  niektórych 
walorach, zwłaszcza przemysłowych, b y ły  bar­
dzo znaczne, n. p. akoye fabryk i cementu (Perl- 
moos) podniosły się o 7 zł., zw yżka  walorów  
bankowych wynosi od 1— 2 1/, zł., renty wspól­
ne podniosły się od 10— 15 zł., węgierska ko­
ronna zsś o 35 ct. Ostatnie notowania:

K red y ty  austr. 342’— , węgierskia 419-25, 
Anglobanki 154'— , U n i«n y  255'— , B ankver«m y 
123— , Lftnderbanki 251-— , Lu dw ik i 216'— , 
Czerniowieckie 26P25 E lbethale 239'— , Renta 
papierowa 97'40, srebrna 97'20, austryncka 
złota 117'70. 4%  ausfcv. renta wal. kor. 96'25, 
węgierska złota 115 80, 4 ;,/0 węgierska renta 
wal. kor. 94T5, dukat 5'94, 20-f'rankówka 9 95— , 
marki 12'27, ruble l '3 1 ł/<i 

§ Z wiedeńskiego targu bydła. N a poniedział­
kow y targ przypędzono 3938 sztuk bydła, a 
w  tej liczbie z G alicy i 193 sztuk opasowych 
i  47 ohudyoh. Ogółem  zatem  przypędzono

Bydło  chude od 26 do 80'50 zł. za sztukę.

elegramy „Przeglądu14
Wiedeń 29 listopada, (pryw .) O biega p o ­

głoska, że rząd, skoro wniesie w  izb ie  pro­
jek t reform y wyborczej, przedłoży go sejmom 
do zaopiniowania, zanim rozpoczną się w  peł­
nej izb ie  obrady nad nim.

Wiedeń 29 li-topada. K o ło  polskie p rzy ­
jęło sprawozdanie p. Popowskiego i Chrzano­
w skiego o now eli powiększającej kadry obrony 
krajowej i uchwaliło głosować w  Izb ie  za tą 
nowelą. W  toku dyskusyi w yraz ili pp. Henzsl 
i ks. Kopycińsk i ubolewanie swe nad tem, iż  
podobne sprawy tak późno byw ają  przekładane 
Kołu , bo jakkolw iek K o ło  polskie zawsze g ło ­
sować brasie za powiększeniem s iły  zbrojnej 
monarchii, to jednak gd yb y  przedkładano mu 
podobne sprawozdanie wcześniej, możnaby p rze­
prowadzić niejedną zm ianę korzyitną  dla kraju.

N a  wczorajszem  posiedzeniu kom isy! bu­
dżetowej zainterpelowali pp. Baernreicher i 
M enger referenta budżetu ministerstwa spra­
w ied liw ości dra Piętaka, k iedy przedłoży re­
ferat o przedłożeniu rządoweru posuwającem 
część sędziów pow iatowych  do V I I  klasy rang;. 
Dr. P iętak  odpowiedział, że sprawozdanie to 
przedłoży kom isyi już za kilka, dni tak, że 
Izba  będnia m ogła je  załatw ić jeszcze przed 
Bożem  Narodzeniem.

Sekretarzem  swym  w ybrała  kom i-ya na 
wczorajszem posiedzeniu p. Romańczuka.

Wiedeń 29 listo, adr. W  Radzie państwa ! 
toczyła się wczoraj jene-rslna debata n a i no­
w elą  o powiększeniu kadrów obrony krajowej. 
P rzew odu iczył wicepr.: p. D. Abrahamowios.

Antysem ita S e h l e s i n g e r  oświadczył, 
że ponieważ nie ma zaufania do nowego rzą­
du, przeto nie może mu także przyznawać 
żadnych ofiar, a przedłożenie obecne o obro­
nie krajowej , wymaga, w łaśnie ofiar od 
ludności.

P. K r o n a w  a t t e r  dowodził, że po­
wszechna służba wojskowa jest n iespraw iedli­
wością dopóty, dopóki nie zostanie zaprowa­
dzono powszechne bezpośrednie prawo głoso­
wania. W  dalszym toku swej m ow y oświad­
c zy ł się p. KionikWetter przeciw  zapow iedzia­
nej przez rząd reform ie wyborczej i przeciw  
rozszerzania systemu kuyyalnogo. W  końcu 
w niósł mówca kilka r e z o lu c ji , m iędzy iune- 
mi rezo lucję, domagająoą się p zyzsam a pra­
wa. w yborczego każdemu obyw atelow i państwa, 
k tóry  spełnia obowiązek służby wojskowej, 
tudzież zniesienia dzisiejszej procedury karnej 
w lądach wojskowye .

N a tem przerwano obrady i wniesiono 
cały szereg in terpelacji.

P. Pornerntorfer naglił komisyę dla stanu 
w yjątkow ego w  Pradze, aby jak najrychlej 
przedłożyła swe sprawozdanie. Przew odn iczący 
tej kom isyi dr. K athrein  w yraz ił nadzieję, 
że komisya jeszcze w  tym  tygodniu  ukończy 
swe prace.

N a s tę ;m  posiedzenie izb y  odbędzie 
się jutro.

Rzym 29 listopada. Zanardelii podjął się 
m b y i titworsania noweso srabinetn.

n  c nuhuro 29 listopad*. «
lazwikuy. część grob li w  tutejszym

porcie, tudzież n lioy nadbrzeżnej, zapadła
się w  morze. Szkody niepodobna, nawet na
razie obliczyć.

Londyn 29 liotopada, W  izb ie niższej o- 
św iadesył Gładstone, że rząd nie ma żadnej 
w iadomości o tem, aby z którejkolw iek strony 
czyniono starania o nabycie dla Rosy i jak ie­
goś portu nad moraem Śródziemnem i me 
w ierzy  w  to, aby podobne rokowania b y ły  w  
tchu Dalej o św ia ic zy l G laditoue, że rząd 
angielski jeśt tego zdania, iż  wykluozenie o-

nadfeo dołączony b y ł osobny list do cesarza, tej 
samej treści, co list do Gapriviego. Paczkę tę 
oddano w  tajnej kaneelaryi gabinetowej i ty l­
ko przypadkow i zawdzięozyć należy, i i  n ie na­
stąpiła eksplozja.

Wiedeń 29 listopada. Hr. K a ln oky pow ró­
cił dziś rano z W łoob .

Peszt 29 listopada. W  sejmie węgierskim  
w  teku wczorajsze] debaty nad budżetem han­
dlu oświadczył m inister handlu Lukaos, że ta 
okoliczność, iż  W ęg rzy  są w  unii celnej z P rzęd ­
l i  tawią i stanowią razem z nią jeden obszar 
celny, nie prseszkindza rządow i węgierskiemu 
bynajmniej prowadzić świadomej sw ego oelu i 
odpowiadającej interesom węgierskim  polityk i 
handlowej. Dalej ośw iadczył minister, że gd y  
rząd serbski ostatnimi czasy zaprow adził no­
w y  podatek od obrotu towarów, t. z. „ob rt", 
rząd w ęgiersk i zrobił mu przedstawienie, iż  
podatek tan sprzeciwia się postanowieniom 
traktatu handlowego zawartego m iędzy Anstro- 
W ęg in m i a Seibią. W  końcu zapow iedział m i­
nister, źe wniesie niebawem przedłożenia o no­
w ych komunikacyach z R jeką, o zaprowadze­
niu nowego porządku marynarskiego i nowego 
prawa morskiego i w. i.

dmę.. 29 listopada 1898.
HOTEL ŻORZA. R. Wojciechowski z Dąbro- 

wej. A. Mysłowski z Zubrzea. Dr. H. Kiesler z 
Czsmiowiec Dr. K. Ki,chm&yer z Krakowa. J. 
Gromnicki z Łuskowi;;. 3. Kęplicz z Meketyniec. 
R. Ottenbu g z Tinmacza. J, Ringelheim z Krako­
wa. L. Soumer / Saazu.

HOTEL FRANCUSKI. A. Wybranowski z 
 ̂Czupsrnosowa. J. Pogonowski z Przeworska. J. Kel- 

j  lermann z Kańciugi. Dr. J. Wachek ze Zbo­
rowa. M. Bauer z Berna. 3. Zorn z Wiednia. S. 
Bobowaza i Baczyńska z Rosyi.

HOTEL V IC TO R lA . N. Staremberg z W ie­
dnia. W. Jabłoński z Derzowa. L. Silawski z Sa- 
nots. B. Wokan z Kołomyi. F. Paar z Jaworo­
wa. L, Karaeiewicz z Krakowa. M. Winnicki z Mar­
kowa.

HOTEL IM PE R IAL. M. hr. Sohańssa z Kra­
kowa. W . hr. Homerowa z Galicyi. W . hr. Olizar 
z H adek. M. Gordon z Niźuchowa, A. br. Poceyko 
z Królestwa Polskiego. W. br. Miltitz z Makey- 
mówks.. K  ScłiDel z Ropienka, W. Exinger z W ie ­
dnia. Ks. T, Miliniewiez z Kolendzian, M. Łępicka 
i Z Kossakowa z Krakowa. S. Jakubowski ze Sta­
nisławowa.

HOTEL METROPOL. S. Odrywolski z Kra­
kowa. A. Listowski z Cucułowa. T. Stamizowski z 
Podhajezyk. M. Tomżyński z Krasiczyna. D. Be- 
sterski z Janowa. J. Opolski ze Starego Sioła. 
M. Schwa. zenbtsrg z Wiednia. S. Badnicki z W y- 
brsiuówki

I V  i a d  a .  n  e .

Ruuryia ta nic, pochodzi ud Redakcyi, nie bierze też 
es.c. au siebie as- nią. żadrej odpoufiedzialnodci.

wojennych od przejazdu przez Bosfor
do wszystkich

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
D r. Stanisław Sochanik

“profesora Langa w Wiedniu. ~JJ ’ 
miea ka plac Bernardyński 1. 15 I. piętro, Ordynije od 

godz, 11— 12 i od 3—6. 2521

kręto w
odnosi kię w  równej m ierze 
narodów; a g  tyby któ emu narodowi m ieł 
być przyznany jak i prsyw iie j, to oczyw iście i 
A nglia  zażądałaby dla siebie tak iego samego 
p rzyw iie ji.

Paryż 29 listopada. Raynal nie przy ją ł 
m isy i u worzenia nowego gabi.ee! u i oświad­
czy ł Carnotowi, że ty lko  jeden K azim ierz Pe- 
iic-r cics?.y się taką powagą, iż  m ógłby złożyć 
trw a ły  gabinet Carnot powołał do siebie j e ­
szcze raz Kazim ierza PerieFa, a potem De- 
VcdL’ń.

Sofia 29 listopada. Obaj bracia hr. Har- 
tenau’a i inni goście żałobni odjechali już 
stąd. Książę Ferdynand zamianował jednego 
z braci hr. Hart3nau’a, ks. H enryka Batten- 
berga jenerałem a la suitę w  pułku im. A le ­
ksandra, a drugiemu, ks. F ran c iszk ow i Józefo­
w i Batteabergow i, nadał k rzyż oficerski za 
dziesięcioletnią służbę w  wojsku bułgarskiem. 
(Książę ten odbył razem z hr. Hartenau ’e,ra 
b itw ę pod Sliwnicą- Przyp . Red.)

Rzym 29 listopada. Zanardelii oprócz pre- 
zydyum  gabinetu ma objąć także tekę spraw 
wewnętrznych. M iędzy  kandydatami na mi- i 
nistra spraw zagranicznjmh wym ieniają amba- j 
sadora w łoskiego w  W iedn iu  N igrę . Prezesem  • 
izby  ma zostać Crispi.

Paryż 29 listopada. „A jen eya  H avasa“ 
donosi, ża na ulicac-h Orleanu rozlepiono n ie­
dawno anarchistyczne plakaty i uwięziono lu­
dzi, k tórzy  je  rozlepiali. W  liczbie ich znaj­
dow ali się także N iem cy. „A jen eya  Hayasa" 
dodaje, ź i  nie jest wykluczoną możliwość, iż 
z tej grupy anarchistów w ysz ły  owe m aszyny 
piekielne, przesłane cesarzowi niemieckiemu i 
Capriyie nu. •

Wenecya 29 listopada. Hr. K a lnoky odje­
chał do W iednia.

Peszt 29 listopada. N a  dzisiejszem posie 
dzem n sejmu przed łoży ł rząd projekt u kawy 
o sądach administracyjnych. Przedłożenie to 
jest początkiem w ie lk ie j reform y adm in istracji 
kom itatów  węgierskich. Posłow ie przyjęli 
-ieu.e tego przedłożenia burzliwym i okrzykami
„E ljen ". ,

Berlin 29 listopada. O zamachu na kan- 
cleraa C ip riT iego  donoszą dodatkowo, i?  g 
adjntant kanclerza major Ebm ayer nabrał pe­
wności, że pakiet ów zawiera m ateiye w ybu­
chowe, oddal go straży policyjne], która bar­
dzo ostrożnia g °  otw orzyła  i znalazła w  mm

P o w ró c i!

Dr. Stan: sław Dekański
sp e c ja lis ta  w chorobach nerwowych i 

reumatycznych.
Ord. od 3 — 5 ul. P ańska 6 parter.

J O N A S Z
do-sł b a n k o w y  i k a n to - wym i»ssjr 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. S, 
i S«5F~ kopn jc  i sprzedaje wszelkie papiery  
wartościowe i monety po najdok ładn iej­
szym kursie dziennym.

P E O M B S T
i na losy państw, z r. 1864 po 6 zl. wraz ze sUm- 
plera (promesy na połówki tych losów po 3 złr. (wraz 
zs etemplem;. Ciągnienie i  grndnia r. b. Główna 

wygrana 300.000, względnie 150.000 koron,
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia gdvż 

r.a 2 dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia x powoda 
wyczerpani-. zapasar n e mogłyby być wykonywane.

Przy jsamówieniach z prowincyi uprasza sig o dołą­
czenie 20 ct. na portoryum.

N a los z kupiony w  tym  kantorze pa iła  
głosoufA w ygrana w kwocie 50.000.

B o k  zależenia 1853.
A U G U S T  Ś C H E L L E N B E B G  i S Y K

-IrSsŁ' doi8 bankowy i kantor « 7 miany " ^ 8  
we Lwowie, kupują i sprzedaje wszelkie papiery 

wartościowe.
P r o m e s y  na loay państwowe z roku 1864 do 
ciągnienia 1 Grudnia b. r. po zł- 6 wraz ze stem­
plem. (Główna wygrana 300.000 koron), na połówki 
tych losów po złr. 3 wraz ze stemplem. Główna 

wygrana 160.000 koron.
Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 

Prenumerata roczna sl. 1'50, na prowincyi zł, 1*80.

taką samą maszynę piekielną, jak owa, która 
w  locie eksplodowała na strażnicy w Szpan- 
dawie.

G dy hr. Oapriyi po jaw ił się wczoraj w  
parlamencie, składali mu zarówno członkowie 
rady zw iązkow ej j&tk i posł-w ie gratulaoye \

L w ó w  dnia 29 listopada, (ć  Izby handlowej). 
A k c y e  za sztukę; Kolej gal. Karola Ludwika

200 zł. m- k. 216- -  do 218-—. Kolej Lwow.-Czerń. Jasaka 
do 200 zł. w. a. 260’— do 2o3-— . Banku hipotecznego po 
200 zł- w. a, 380-— do 390-— .

L i s t y  z a s ta w n e  za 100 zł.: Banku hipot. gal.
50; losow. w 40 lat, 10070 do 10140, 6 °/, z 10°, prem.
10910 do 11070, 41 ,°JQ los. w 50 lat. 99 90 do 100-60. 
Banku krajowego 4Jia°j0 los. w 51 lat. 100-50 do 101.20. 
Banku krajowego 4°|0 los. w 57 lat. 97-30 do 98.—. Tow. 
kredyt, gal. ziemsk. 4"'„ (I. emisya) 98'30 do 99 —. 4’ L 
los. w 41‘/2 lat. 98.— do 98-70, 47„ los. w 56 latach 98-— 
do 98’70. 4V,“L los. w 52 lat. 99’80 do 100.50.

Obligi za 100 zl.-. Galie, funduszu propinacyjnego 
4°!o 96'60 do 97'3tf. Buków, funduszu propinacyjnego 5 0 
102-25 do — — . Kom. banku krajowego 6 7 , w. a. II em* 
102-26 do — , Pożyczki krajowej 6°L 105— dc — ’
4 1 ° c 99-80 dolOO 50 4°, z roku 1891 95 80 do 96'50 4*1 ’ 
z roku 1893 96’— do 9670.
, cesarski 5-88 do 5-93- Napoleon-
dor 9 88 do 9 98. Póhmpery&l 10-10 do —.—.Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.30 25 do 1.32'25. 100 ma­
rek niemieckich 60'90 do 61-50.

Wiedeń dnia 29 listop. (godz, 12 w połudn.) 
Kredyty 342.75, kred. węgierskie —.— , Anglob. 
154,— , Uniony — .— , Bankyereiny — ■— , Lan- 
derbanki 251.50, Akcye tytoniowe 201.— , Śtaata- 
bahny 307.35, Lombardy 106,25, Elbethale — .—
Renta papierowa — .— , Ronta węg. 4°/t kor, — ,—  
Rsnta węg. złota 4°/# — .— , Alpiny — .— , Marki
61.05, Losy tur. — . — .

nowości Wrześniowski & Włodek
L w ó w  

■ a lic a  Z E Ia lic łs a  l i c z t o a  -Ł 
(obok Kaplicy Boimów).

poleca świeży transport kaloszy rosyjskich, peters- 
burgskich. Parasole w wielkim wyborze, po cenach

najumiarkowańszych.
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B f i r A D Ą  D Y A N A .
TOWTEŚĆ

29)

przez
I ULJU&Zh M A R Y .

(Uiąg cKlszy),

Antonio spostrzegłszy biostry, podszedł 
-U rum.

—  Rad jestem, że was spotykam —  odezwał 
się uprzejmie. —  Dawno nie miałem o was 
wiadomości i myślałem już, żeśc*e opuściły 
Korsykę i wyjechały do Franoyi.

f c  izem wskazując Filipa, zapytał:
—  Jakim sposobem poznałyście się z tym 

panem ?
Siostry pańskie orzed kilkoma dniami o- 

oaiiły mi iycie podczas pożaru lasu i nastę­
pni s udzieliły mi gościnności.

—  Ocalając pana i udzielając idu gości mo­
ści, spełniły tylko swój obowiązek. Dobry Kor­
sykanin nie zapomina o óem nigdy... Czekam 
na pana...

Filip stał niezdecydowany. Miał poje­
dynkować się z człowiekiem, bratem K lary i 
i yany, poszukiwanym z puleoema ojca. I  przy- 

tem z jakiego powodu!
—  Siostry pańskie —  zwrócił się do A n ­

tonia —  powiedzą panu , jak dalece byłem  
szczęśliwym ipotkawszy je, gdyż szukałem icb 
od dawna.

—  Pan icb szukałeś?
—  I  pana zarazem. Ma pan w tern dowód, 

ie nie mam przeciw niemu najmniejszej za­

wziętości. Uczyr luny przez nas przed chwilą 
zakład jest niedorzecznością. Przeznaczeniem 
naszem jest żyć z sobą razem. Pragnę być 
przyjacielem ] ańskim —  dodał i podał mu rękę.

A le Antonio nie wzi^ł jej i patrzał na 
Filip™, zuchwale.

—  Nie wiem, czy powinniśmy być przyja­
ciółmi. Co do mnie przynajmniej, bardzo w ą ­
tpię. W  każdym razie, zanim to nastąpi, po­
zostaje nam do uregulowania nasza sprawa.

—  Gdybym był wiedział, kim pan jesteś, 
nie w_ ąrbym udziału w  stvze laniu.

Młode dziewczyny podeszły i zdziwione 
słuchały icb rozmowy Oo to wszystko znt czy? 
L  jakiego powodu ta nieprzychylne postawa 
Antonia ?

—  A  więc pan żałujesz, żeś nie zgodził, sło­
wem, ręsasz się?

Filip zadrżał A le K lara patrzała na nie­
go. Zapanował nad sobą i odrzekł spokojnie:

—  Więc dobrze, chodźmy!
K lara i Dyuna zrozumiały nareszcie, że 

miodzi mieli jakiś spór z sobą i że idą się Dió.
—  Antonio! —  zawołała Dyana —  ty nie 

będziesz się nil
—  Któż mi może przeszkodzić?
—  Nie możesz się bić z synem tego, który 

był przybranym bratem naszej matki.
—  to jest syn Jana BurtoLgo ?
—  Tal, ja nim jestem —  rzekł Filip i po 

raz d rugi wyciągnął ku cieniu rękę.
A le  i aa ten raz duma powstrzymała A n ­

tonia. —  Spojrzał na przypatrujące się tej sce­
nie o3oby. Były  ona n ndawno świadkami j ( go

porażki w  strzelaniu do celu i w iedzia ły  tahże, 
że do on w yzw a ł F ilipa. Pycha przemogła 
nad rozsądkiem.

—  Zresztą, cóż m ię to obchodzi? —  odrzekł 
wyniośle. —  N ie  znam ani Jana Barcolego, am 
jego  syna. Dośó tego, czas zakończyć tę sprawę.

—  Jestem na pańskie rozkazy.
—  A le ż  to sza leństwo! —  zawołała Dyana.
—  On pana zab ije ! —  szepnęła przerażona 

K lara.
—  N ieob pani się nie lęka —  cd izek  F i l i  A 

z  uśmiechem. —  Jestem pewny, że chybi.
W  par - minut stali ju ż na przeciw  siebie 

na odlrgłośó stu kroków.
—  D yan o ! —  zawołała K D ra , z  oałe] siły 

ściskając jej rękę —  on go  zabije, a jeś li i 
chybi, to będą nieprzyjaoiołur na cale życie.

—  Lękam  się tego i na nieszczęście, nie 
m ożem y przeszkodzić temu.

R zecz dzi w na , przerażała jo  m yśl o 
śmierci F i bpa, a nie przyszło im  nawet do 
g łow y, że i Antonio jest narażony na to samo 
niebezpieczeństwo. I  obie spoglądały na F i ­
lipa z litością.

Anton io  zm ierzył się.
Obie d ziew czyny nie spostrzegły, źa same 

jedne stały wobec walczących, wieśniac-7 bo­
w iem  cofnęli się i pochowali w górach, nie 
chcąc być świadkami kłótni, przyjmującej o- 
brót coraz poważniejszy : grożącej w razie nie­
szczęścia świadczeniem przed sądem.

Zdała słychać było  dzwon kościelny w  
Z ic »vo , w zyw a jący  w ,ornych na nieszpory.

Anton io m ierzył ciągle. F ilip  oparłszy

cbie ręce na lufie, śledził go  wzokiem  uważnie 
i jak gd yb y  zapomniał o bej straszne| chwili, 
uśmiechał się, jak niedawno podczas strzelania 
do tykw y. B y ł spokojnym, praw ic obojętnym 
i od czisu  do czasu dla dodania odwagi dwom 
siostrom, zwracał ku nim głowę. Zachował 
ty lko tę ostrożność, że zamiast przeciw n ikow i 
swemu "nadstawić pierś, stanął do niego bo­
kiem, by  m niejszy mu dać cel do strzału.

Nakoniec rozległ się huk. Zd i wało się, że 
kula zamiast F ilip a  ugodził K larę. Zachwiała 
się i omal nie upp.dla.

—  D yano! D yano! —  zawołała głosem zdła­
w ionym i przymknęła oczy, by m r nie widzieć.

Odrobina k rw i stoczyła się po poliozhu 
F ilipa . K u la  lekko z .drasnęła lego  ucho. F ilip  
stał i uśmiechał się. N ie  zbladł nawet, twarz 
miał spokojną.

—  W szak pow iedziałem  panu, ós chybisz —  
rzek ł pod- hodząe do Antonia.

—  Teraz pańska kolej —  odrzekł ten ostatni 
ze złością.

—  Na oo? N ie  jestem ani katem ani mor­
dercą... A le  zostałbym  mordercą, gdybym  zabił 
pana, gdyż jestem  pewnym , że nie chybiłbym , 
i byłbym  katem, gdybym  zabił 
sióstr jego.

D wa sp .j ze-iia pełne wdzięczności 
ezliwośoi podziękowały mu za tę szlachetność.

—  N ie  chcę aby mówiono, że oszczędziłeś 
noię p&u —  odrzekł Anton io gwałtownie. —  
Strzelaj pan !

—  N ie  będę strzelał... i po raz trzeci i osta­
tni poduję panu rękę.

pana wooee

i Ż jj

—  Antonio! bracie! —  błagały obie siesery.
—  Jeżeli nie będziesz pan strzelał, spoli- 

czkuję cię! —  zawołał . podniósł rękę.
—  Dobrze, skoio pan pragniesz koniecznie...

I  zarzucając strzelbę na ramię, zanim od­
szedł na miejsce, dodał:

—  G zy bardzo pan cenisz swą czapeczkę g e ­
nueńską? Zepsuję ją  panu trochę.

G dy stanął na miejscu, m ierzył dośó dłu­
go. Strzelił. K u la  przeczyła czapeczkę Antonia 
i zerwała ją z g łow y, nie dotknąwszy je j 
nawet.

—  Teraz jesteśmy skw itowani!

IV .
K a t a s t r o f y

N ie  trudno było F ilip ow i spotkać się 
z K la rą  i D yaaą tego dnia wieczorem, młode 
dziew czyny bowiem, jakkolw iek, jedna z po­
wodu raki złamanej, druga, by me opuszczać 
siostry, nie brały udziału w tańoaoh i zabawie 
świątecznej, przyglądały się jej przecież w  gru ­
pie swych rówieśniczek.

Zresztą popołudniowa scena m iędzy F i l i ­
pem, dla którego ozuły pociąg m im owolny, a 
bratem, którego się lękały, wywołała w  nich 
wzruszenie silne. Znały  gwałtowną i mściwą 
duszę Anton ia  i bały się o Filtpa.

Ten  ostatni przystąpił do ni-K wieczorem, 
gd y  rozm aw iały z m łodym człow iekiem  słu- 
.-znego wzrostu, o rysach energicznych. Dyana 
przedstawiła go F ilip ow i. B y ł to Stefan Orsolo.

Assekuracyjna-ekonomiozny kalendarz na rok J l-3- j e s t  do nabyaa wszystkich księgarniach.

I

i

M a g a z y n  n o w o ś c i

. .  U l a c l i a y s k i e ^ o
wo Lwowie plrc Marjacki

w gmachu Banku hipotecznego, vis-a-vis hotelu Geoi ge’a
poleca

P A R A S O L E  A i Y h i l E L f M ł  nowego systemu (automat paragon) 
po zlr. 6 50, 7 50, 10 itd.

W ielki wyb&r najmodniejszej koi. feky I d~ makie)
wiedeńskiej i zagranicznej to jest:

MODNE PELERYNY z rożnych no­
wych angielskich muter'atów.

PJłLETUTY z dobrych angielskich nu- 
' t miałów orygirame nowe formy od 
zł. 20, futrem p -d^zyte ed łr. 42.

ROTONDY z angielskich oryginalnych 
małe iałów zlr. 24, i 180, itil iutrt-m 
podszyte i obłożone z bardzo tulnych 
angielskich materiałów now» lOrma.

BLUZKI m dne, UPODNiCZKI ciepłe i 
^ZLAFRUCZKI w wielk.m wyborze

SZa l E hymUaya, tartsn, pledy, koł­
dry i kocym angielskie.

ECHARPY i CHUSTECZKI koronko­
we, gzoelowe i jedwabne w wielkim 
wyborze.
OKRYCIA BALOWE.

KAPELUSZE filcowe i c^APECzKI 
futrzai.ne dla pań.

GORSETY francuskie po zł. 6 50,

Wielki wybór WACHLARZY francuz 
kich od zł. 2 do najbogatszych ko­
ronkowych i z strusich pior.

RĘKAWICZKI damukie o 4, 6, 10 i 
aQ guzikach, pu zł. 130, 1'60, 2 itd.

RĘKAWICZKI męs-ie angielskie w 
wielu gatunkach po zł. 1'60, 2 itd.

KAPELUSZE IIA BIGA, niskie złr. 5, 
CYLINDRY złr. 9, składane złr. 10.

KOSZULE męskie białe, pigknio wykoń­
czono po zł. 2 60 ct.

NAJMODNIEJSZE kołnierze i mankiety.
W iek i wy, ó r  NAJMODNIEJSZYCH 

KRAW AT po ce iah  bardzo przy­
stępnych.

CHUSTKI batystowe, białe i kolorowe 
w wielkim wyborze

POŃCZOCHY i SZKARPETKI fll d’ecos 
wełniane i jedwabne.

KAFTANIKI ezepe de sm tś wełnianne
i jedwabne oiaz bielizna Jagera.

KUFERKI, TORBY z urządzeniem i 
bez d. podróży wielkim wyborze

WYROBY ze skóry, angielskie portmo 
netki, pularesy, nortcigar.

W wielkim wyborze Albumy, Ramki, 
Kasety z drzewa, skóry i plus.u z 
urządzeniem dla pań.

Wyroby luksusowe
z  ToroiŁZ ia. 1 p o r c e l a n y  

w wielkim wyborze. 

A r t y k u ł y  t o a l e t o w e
szczotki, grzebienie, lusterku i gąbki.

m a — — m

A N G IE L S K IE  B R Z Y T W Y
zł 2 50, 3 60', i 6.

S cyaoryk i i  N ożyczk i
w wielkim wyborze.

Wielki skład prawdziwej perlu mery i 
Francuskiej i Augielskiąj 

ryiko z pierwszorzędnych renomowanych 
firm za granicą po cena h nisUch.

SK.ŁAL WODY K0L0ŃSK1E4
po cat. 60 zł. 1, 1 50 i 3.

Z .V ówio- ia rorr.b-j nr/o pk et: . da.ij 
■ t rotami |>4

Po powrocie z zagranicy Magazyn zosjC 
zaopatrzony w  ń a r d z o  j» . «  . „ ą  
ifla eć  n o w o ś c i  nowie w każdym

aHykuia.

w a m

D r a b i » e  i i j i ło s z e n la  zw y h  ly m  
d r u k ie m  1 ,/, n .  o d  n y r a z  t l i -  
a t y m  z a ś  d r u k ie m  .4 c t.

!! S F O E T f
Najlepsze papierki cygaietowe w ksią­

żeczkach. 1710
G.uunek bibułki dotąd n i e b y w a ł y !

C e i n  k t . ą i e c i k i  5 ct.
Do mbycia w sklepach :

S. W. NIEMOJOWSKiEGG
T Teatralna 3,
L® * 8 agi dlenskj. 6. 

w Kr_I owie Su-itnnioe 23. 
oraz we wszystki-L zn, czuiejezych han­

dlach i trafikach.
*. Jsssmti
bryki tutek nieklejonyrh

S. W. Niemojowskiego
Lwów, Hetmańska 
kotek rolniczych w

24, or-*z Związek 
I ś r a k o w ie

I »o  o p r z e d a n ia  w i l l a  piątrowa 
blisko miasta położona, w lajlepszym sta­
nie. Szc egóły blisze w biurze adwokata 
Dra Tabaczyuokieero Akademicka 3. Po~re
dnictwo wykl.czo ;e.  2S25 H-16_

S ła w n e  u ro z .d że  MaMnera i Syna 
we Wiedniu, B a i la b a n ó w k a  jedyny 
zdrm.y i silny, k.eliszek wódki p leor. Ka- 
iol Bałłabi n we Lwowie. 3014 2 8

H a r m o n ie  dwugłoso e ze sskołą 
za zalic/ką 6 złr. wysyła Staoi«.'aw Hor 
ssowski Lwów.

J U g d a ł; 1 kk 1 zf., rodzynki su* 
tai skie 1 kL 61 ct ozarne drobne L ki 
55 ct. tybo w handlu Leonarda Soleckie­
go, ul Batorrgo 1. 2 we Lwoo-ie.

30-4 13
M a g ;i( p o k o jo w e  po złr. 24 poleca

M ło d y  t z ła w  i t k . w ła d a ją c y  
p o b k im  i  n i «  m le c k im  j ę z y k i e m  
i  p ię k n ie  p u z ą c y  z n w jd z  I e  i a  
j ę c i  j a k o  p r a k i y l  a n t  L in  tw y. 
W ik d y m u ś ć  w  b iu r z e  d z ie n n i  
k ó w  *  Ic h  o  a

16 tt0  d ę b ó w  ou 12 do z7 cMi na 
sprzedaż gonne pror* na piloty dużo 
zdatnych za cerę 13500 złe. Hotundorfi
Uo różani a. ___ 3032 3-8

K k o c  o  ni 5 ukończoną ni>sz, gzke 
rolniczą w Lublanach i jześcioletn.a prali 
tyką, poszukuje porady n» żonalego oi 
1 Kwia.nlh. 1-94. Adres: 151. J. w Lo 
pusz ej o p Gzechawn. 3033 3 8

K u p i ę  z « r « z  pa.ę _ioc y u rj..s- 
zowych koni btz błjdu, rnasci gmadej 
domu- ego chowu, 6 ), -17 miary. Zgk 
szenia pis :mne: Adu lnstracya dóbr gr 
kat^Meti opolij we Lwowie. S0S7 3-3

Exped r t « r ,  telegrafia’ a poszukuji 
posady. Zgłoszenia przymnje ck. Urząc 
pocztowy w Tarnowci ' 3 31 3-3

Pisarz z praJctyką czter* letni,, no 
tarjalną, uzte’ oletni, h.poteczną i jedno- 
ri czną sądową, z piganem szybkiem czy- 
. lnem pismem poszukuje umieszczenia. 
Zgłoszenia łaskaw? pod A. T. Lwów, 
jost. rest. 3012 2 2

2NT% j t i - ■ *  o ś c i  m t i z y  c z u e
N a k ła d e m  k s ię g a r n i ,  s k ła d a  i  w y p o ż y c z a ln i  n n t  m u z y c z ­

n y c h  o r a z  e k s p e d y c y i  p is m  p e r y c d y c z n y c h

S. A. K!zyźanow$fcjegt5 w Krakowie
wyszły •

G a l l  J a n . Sreść pieśni , arodowych na cbór fcę ii.
1. lo le  coś Polską. 2. Z dimem po: arów. 8. B ż Ojca* lw  js Lieci. 

4. Trze i maj. 6. Pomoc dajcie mi rou tej 6. J-szc-e polika nie zginęła
Fertjtura i głosy złr. 1 Głosy pojeuyńcze o > 10 ct. 2999 2-5

[ 'r Z c d O łta tn i t y d z łc ń .

- ... ,a>.

s¥i®lksi 50 e rn ton ą  k t «  jft  z isa jrea łm .

G ł ó w  n a  m i / g r a n *  5 0 . Ł ^ ‘ '
Joosy pu óO ct. otrzymać możno a Pł M. Jpnąszą
bfirst 1 S ftiw p;.--A ■» * aattJb# utlUIi A- V.

i Kreyse, a.

; L-itoif A. Icheilen- 
nflń i Scfell-nberga 

2928
tr̂ srjtiKMĵ naurimaw • n ■■ vao«ećvs<MW' a d m io M * '- . 4

P i o S r  ( I h  z ą s t !  w § k i
'and 1 Żelazn? we. ! wowm ’ lac Kani tu >

ny 1 fn*pr7.e itv Kntfdry').

SĄ TO 
ł y ż w y
do bie- 

gania po śniegu na 
^ A Y ^  k-ŻI-m icre ie do j rze- 
V  >^bywai ia ra ni-ks-yih ząsp 

^^śniego’ ych, dla ,Ppd, panów 
dviecl woji-ka, myśliwych. Hrszy 

ika, bor ych i teśnwi* pot łmęo w )tp.

5  k £ . f r a n c o : karafioły, mi*rony, 
cytryny 1 ał. 50 cl. Wino czsrwcne „re 
os*., * 2 zł. 66 ct. sztuka. Ananas świeże 

3 zł. 60 ct. t -anaty 18 ct. wysyła Fdward 
Kaczorowski Triest. 3145 2-6

D o  s p r z e d a n ia  futro męskie, szc py
i barwy, biórko starośw.eckie, stolik 
ona m- Je, strielba lankastrówka- e-iedry 

5 arzwi 4. 3047 2-3

K la a d y  a  J l a r k  i i -w ie ż o w a  Lwów 
uh Teatial, a 1. 8 rl p. (plac sw Ducha),
£ołeca o*ój obfici, zapatrzony s k ła d  

N r t c p ia i iJ w  i  f i a u i n  z utjteTp 
szych t^firjt; Schweigfiofiera, Rosi, ra, 
Iritza, c tel _ame. a Oesera, H.mb .rgera 
Lyra, Kiliana, Proskovetza, zagranicsne 
Fiankiego, Granda i wielu innycu po ce 
nach na.umia.kowańszych (t..bryczny cń) 
i  gwarancyą. Fortepiany jak panina 
do wypużyczenia. ą88 6-6

1' i e c e  zelazne Mt lamgera utrzymuje 
fi", skłailzit A r n o ld  W e r n e r  Lwów, 
u, ;a nuuieskiego 3. i.883 6-i2

K o n c y p i e n t  n o t a r j a l n y  znaj 
dzie E#r*z umieszczenie w kauc-laryi no 
Uryamąj w Tyczynie. 3054 1-8

Odpowiedź na poczcie od „cela n engage 
r ti
Fara u a U śA w  fiardzo ładnych natych­

miast do ous ąpieiia. Zgłoszenia „t.-akay* 
poste r es tam prawno. 6049 1-1

B u r u  słuwucLo, skarp, tki cieple, 
getry dla pan i panów, karni, elki włócz 
ko w*, i zo akóry „arnioj. t «pncie, panto 
ile i śniegowce, spdzdaaje najaun-j T. Gór­
ski j S. Szydłowski, Lwów, pła Mary<*ck*
8 (rog Hetmańskiej.  _____3059 i- j

1  o r t r e t y  ( la s t e io n c  (kolorowane) 
po 20 złr. Portrety kiedk- Wu czarne; po 
10 złr Artystycznie wykończone z zupeł 
nem puuobii u itwem wyaonajae w kraj 
poleca Jan Bromilski, skład przyboiów 
uo pisania i rysowania we Lwowie. Wy - 
•ta.-csy nadesłać fotografie z dokładnym 
opisom. 2757 17 ?

Jazda n*
SKI odświe-_ 

ża umysł, wzmaczi.ia 
siły , hartuje organ) m,| 

1 rzyc-iiynia s * do zdrowia.
kAŻDY NkHCzY K1Ę JF.Ż 
-v PRZE- IAGU 5 MINUT.

a i .  I O .
w  C e a it a  v  ^ 5  x ł ,  *11% liO  * 1 ,

Polecamy wydanie kompl tne w 6 tomach

K asparka  Z b ió r  Ustf.w i Rozporządzeń  
Administracyjnych

w Królestwie Galicyi i T odorn-ryi z Wielkiem Ks ęs’ \. m Krskowsklem obo­
wiązujących. Podr<cznik dla Organów c. k. Władz rządowych i Władz auto­

nomicznych. Wydanie 3-<ie poprawione i pomnożone.
«*jS* Ejjjzrmplarii opraw ny zt. 14.

Szanownym Prsnumerrto m, którzy jpszete nieposiadają fi,mu fig*, powyż­
szego dzieła, ofiarujemy ł soże, jak długo sfiroteą’ zzps-,y, p o  c e n ie  zn i-  

i o a e j  z ł .  ?  z .  e g z c m j l a r z  b r o s z n r o w a t y .

8 E T F A B T H  i CSEiJK.O W N K f
k s i ę g a r n i a  w e  L w o w i e , 2 7 7 1 5 - 5

Do- 
starcia |

. zaszczy 
t.Me zn: ny, 

rgłówny magazyn 
brm.i S. P1ELEC- 

K1EGO we l.wowib 
jara buKOwycti *lorko-| 

r ałych od 1P0 do 220 cm. I 
‘ 6 do 8 złr. l pŁ.a iasiun - 

vyc!i najlrtpszych ot 189 do P.20 
cm. d 8 do 14 złr Pr spekta grati-

i;
K r a j o w a  f a b r y k a  wyrobów  

tkackich Wlady dawa Goneta w_ Kor­
czynie, po*eca z najczystszego lnu piękn? 
i świeże pud gwwrancyą Płótna na ko.izule 
przeżcie adła b-ez szwu, poizi wki itp._ od 
grubych do najcieńszych w«b, d my różne, 
ręczniki, chustki do no a, grubsze i Tebo 
wfi. Bieliznę smołową, drelichy na 1 be-ye 

materi cc,* płótna żaglo > e (Segeltuch) 
itp., wyr. by pu cenach najumir.rkowsń- 
zy h. Cenniki i próbk. żądinych gatun- 
iów wysyła się grati3 i frsnco Za dc ‘TOĆ 
wyrobów wv> ęc-a się. 2698 13-17

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

c. k. uprzyw. fabryki
ś  L rr ia to  w e j

w B ER iS ID O RF

i S ’  a  c z y  n i a
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

»e srebra chińskiego i alpud

kuchenne z czystego n ik lu
z po ęczemem długoletniej trw_’osci

poleca

S. i t̂ hriihtiana

W. BILIŃSKI
we Lwo i ii ulica Hetmańska i. 2

Z a k u p i łe m
po

A. Mańkowskim
wszystkie stsre wina

Tręglersiii, fn  jacuekid, reń- 
d f ią  hi,'.2.pań?3itt —  prav? 
CŁaiwe koniaki—  surty, a a- 
hi. m iody rc tum e, Ckwo 
ry , ii.akwKi, ic-aoksy, wód­
ki o t  t y  Iran usk.>e i tp .

S p rz-d jję  takowe j;.oza*v 
o»,m'ę z ■ o.h oem  en w
».oii® .im: Olu wo Lwowio 

y n ‘. Kraków  tiki >-] i. 11

K a r o l  B a y e r

W  drukarni W. Manieckiego 
i we wszystkich księgarniach

nabyć można

j M W ł i r
na roje

18  9 4
Jcdyuj kalendarz dla I'aui Panienek

obejmuje 
PRZftŚLICZNK NOWELLB 

Wyborowe wierszyki do deklamacji 
ci la* o n Q k -

Dla gospodyń
Jedyne Sekreta robienia Hnskona-
ły c ii  P ie rn ik ó w  i  P ie rn ic zk ó w " 

w  d o m u  
F L O T i E N T Y N Y  i W A N D Y  

autorek „Kucharki Polskiej1 
C e n a  5 0  e n t ,

-w ozid.ot>3a.e3 o)c2:cLd.c«.

Po przesłaniu pizekazem poczt. 56 ct 
uskutecznia przesyłkę franco

Drukarnia nar W. Manieckiego
Lwów, ul, Kopernika l. 7.

" m ą
J A  *

a ; ł x y
jubiler > /-łotutk

ab Lśswie pI.Marj
puk ca swój bogato 
cpearzony skłai 
bów jubiierskL-1 

tych i urubrayen
po nttjniiazjólj 

oeusch*

t - y ż w y  ,)Hdlifaks

u^ykł i p0 złr. j  4o ze stalowymi ostrzami 
zir. , mklowan# złr. 3, z szerokiemi o 
strrami pol«iuwano złr. 3.25, mkla, -ane 

-. -. Halifsks damskie z rowkami Ił. i-ąy 
**i owbbo złr. 2 80. Merkur lub HeWeńa 
złr. 8. Ji ckson Leyne.i pole owane faaon 
z Gia,zu złr. 4 8u, niklowane złr. 5-tO. 
R -1  złr. 6 . Columbus złr. 9 CO. Łyżwy 
wykłe z t la me 9u ct paski ao ,yżew 

■ r e pai a 30 ct. Wszeikit wyroby obo, 
mujące z akra fianalu żelaznego po c, -

naci* konkurencyjnych poleca

Antoni riaUki —  Handel żelazny
L a  ów, LU*-. Maiyacki 1. 9

.'tóBW iSW SŁT 
C

O s o b is t e  p o i - o z a m le w u n ie  tig
V> nych iłuzuoaa cow ze i ługami, nastą 
pić niuze każdej r.iedzmii od goĄzi 9 ra­
no do aej popołudniu vt biórze ś w id e r  
ś k ie g o  w T a r n o w ie .  I 8 i i

optyk i 
mocr.a 

'■ik „po; 
Aop«; ni 
kiem“. 

i  iWÓW
p! sw. Ducha (uhua Teatralna ł. a. a* 
irzeciw giówuago od^achu), poi- ca r  -yigl 
im. wyńone i pa cenach 

ok Jary cwikisi-y, lornety, binoM" A Ia  
kowidaey bai'0i***.try, ciepłomierzu l p. 
i J&wouków eitiktrycatiyeii, Wg^elhlt r#*-
Ł "Łifi-y* oAjryoJaltoj i HłijtAnJej, ź5amów»oii&i * apo 

7r«Miyi fjtiJwwfira ouwrotui’!. gflC
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J a n  I h n a t i y  l o z
p iec- 2439 2—il

najprzedniejsze kadzidła wyszcze 
gólmonc lloznemi m' dalami zasługi.
KADZIDŁO KOoGIE iNE najprMdktejsst 

w parskach po ófi ct. i 1 zł.
KADZIDŁO SdÓLJilWSKIL sithda si: 

k-Aiatdr, żywic i błłsHinrtw wy-dzł ehijr 
cjcŁ nadstycMii przyjemiją -woa, pj.de 
cikt po 4 t 8 ct. pud -łko ?6 ct. i 50 e 

fi.A1 ZlDŁO SUŁ fAŃSKIE p ły .w  polewa 
się na lozż-rconą biacbę, WA-if-rztł przy 
jc*a>ny i bardzo p-.szuki-.any sapach fla 
k u k  25 ct.

KADżtpŁO f  LRSZAWtiAIE piyrr.e, pr*y- 
jte-mi i  delikatna roń tajo kuddlłi na 
d»;o tię m. aso do salonów i bnd’,atów 
flaszką pół 1. 50 ct.

KADZIDŁO SOSNOWE kto chce mief 
zKi-osra powietras lssós7 n îptlkowych w 
salo-tie, o rozpyl Stoi k .dzidło sosno • t 
może takowa ofrayuiacł flakon 6f  ct. 

KADZIDŁO ANTIMJAZMATYCZNE je u 
Bij- zró. saissm śroilkidm w tych wszyst­
kich rasach, gdy ,'drie o odwietrzeni# pc- 
wsetrsa w ufieszkfc-iiach i zupobi* suit 
rozwijaniu się chorób nageniunych, fishoi 
26 ct. > 60 ct 

KADZIDŁO w PAPiEhK^CH przez o- 
gmuni* otrzymuj* sio harazo przyjemny 
zz fciń, pacika zriwMrająća tu-in t.2 ct. 
i 2 > ct.

KADZIDŁO INDYJSKIE w TASIEMKaOII 
wydziela burd i0 p. zyjainny długotrwała 
zapa ;h, pudełko o ct.

KADZIDŁO SAl.OJuWE aiysfa się za 
pomocą rtapylaoza, daje br. dzo przy­
jemną i z*lioi>'ą wos, odswiaŻA, i .. czysz- 
c-'.a po“? rtr, e, frakoi pu od .rt. > 6 . 

IRuOICZKI UZERtvONE i CZARNE przy­
paleniu wydss.ełia,ją przyjonmą woń z  

po 2, 4, 6 i Id ot., pudełko po 16, 
2fi ct i ćO.

TRO ICZK1 DESINFEKOYJNE luakomi- 
efe i radykalnie oiĄez^sają powiat z; 
taił w r.iesAzfiiich ;nk i kur^Śluzach 
pudełko 10 ct.

NibyC możno ut Lwowie f  kle^ajh wła­
sny h : ul. 2tope-./‘ik:*. ). d i ut. LaUck* m  
w K ttkowf.s Sskffinifte 1- 2

m i \ m
\* Jas norę r,Hego -wy roba

K  o  b i  r v
8 IO.T>o fcł 4, 5,

i  w y ż e j.

K o łd r y  na owczej
b * t «  k «  a k t t f ia s L B ji 

ntjtsniej p 1; ca

Józef iSchuster
X-i-wró-w, M l. Ii l o p e r s i i l s a .  r7. 
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P>awdzfwe węgierskie

wina g-orskio
pierw  i.-aej ja k o śc i c/.erwone i
*»ialc liter od 28 ct, pocz^w ,zy. Etnnter 
i ToKayer (Ausb-nth) ało Ikie i 
I pożjwne p> ;5 ct. 'ter.

Po ylka w bp^zulka- h oc 15 litrów p 
'cflwrszy za zaliczką. Beczułka o-jłacuŁa 
prayirr.uj : się uapowrót po ceriie kosrBu 
j l £ n .  Spiłzera wdo a, inni- e i 
piwnxe winne w Preszlmi-gu tWggry).

F B P J  BiELKM

M h  H lt.uLA
W E  W O W I E

w Oatrniow
,5»cn Aynak 1. 2/ u a-? *'• * ',ay tklcb piar

; ’h .neduy.fi skl.jpa-:hj( ».pt«kaoh. ^

rl :Krtó5-*ś' mV,:'

Własnego wyrobu

K O U w i
po zł. 4, 5, 6, 7, 8, 10 do zł. 11.

J Ł O Ł D K  V  na owczej wi łnie 
bez konkurencyj pokci najtaniej

. i Ó 5 f c K i \ 3 ( I I l > I T K 5 i

^ d n o w ie d a ia in y  f e d a k w r ;  L u d w i k  M m ł u w s k i .

S K w h J i K A W Y
A r t u r a  M o ś c i c k i e g o

pod godie£k „J>YRiUSZ“
we Lwowie, ulica OssoLusklch i. 11 wchód
Urftżt- z g liey  Cichej y ilo oa  tyfi-.o najlep  

ano j 1 /.tunki po cai-och hurtow»iycń.

ufcylen, MwkKą i A m ry fe fe fcą . 1

Lwów Kopernika 7.
2993

poleca n a j t a n i e j  własnigo wyrobu

Koszulo ssienuw e
po zł. 1-05, 1 60, 2, 2-96, ?.'50 i 8. 

Kaai*oiłd z przodami p;ko /.-cmi . fS  
dziknmi (zakładkami) do zł. 2*7oi8. 

K js .u i js  kolorowe, krotonowe i ox 
fortowe po . ł. 2 50 i .. -75,

'o s n u l i  nnssne p<> zł. l ' 6ó, 2, 
ozdobioue r.a czór ukrsińskieh po 
zł. 2 40, 2-60 i 3.

:fe.eoa:u,e d la  c łiłw paków * po 
zł. 1-40 i I  CO.

K u l i s t y  J ' oh łe -pakóm  po
95 ct. i zł. 1-10.

3*ó łk : « .  iMtki z ki.łmcrz. mi 60 ct.

do ct. 90, zł. i 05, 1-16, P4 , 1-65,1'80, 
KOLNIE ZD kz iu  po zł ^'40 i 2 §0 
U A *)/ iE iY  mzinpo zł. 4 i 430 
C IlU S fD I płócienne, cuiin pu sł. 2 0. 
■fi AFT A N I * letnie od potu bawełu.

* fliatkow i po ct. 60, jO d* zł 1*40. 
BIELIZN 4 letnia wełu. prof. J»egera 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

k r a  w a t y

w  n a jw ię k s z y m  w -yb oeze .
_ Zamówienia z prowmcyi w kojują 

się najstarumiej. 1756 9—10
mm fHŁŁiycRC-msuM ̂ tc_y»ar»wa,ivci«ui* 'oścjh hau f)uX,-iiv<^u'i .'

S U K N IE
Rotunay, płaszcza i 

futra dam skie
w>k..-naje po p rzystępnych  

OEfica h zakłóci

i i

n
dis, prow :noj-i wszelkie zi?mć-
ł ie n 1 a k miso we s&kres to-
a le ly  w  lod zą  e, j;n r.enaeh skle-

pfiwyoŁ i p o i w ym iw j.
*999

Cieszcie się kochane dziatki!!!
Sty Mikołaj urząd .u swój skł; 

zabawek w  Ma^stzyiiie

Henryka Mullera
Lwów, uLca Halicka l. 6.

Dla Towarzystw opust.

Ł p H f
l ia l i fa k ś l bardzo dobre para . T25

„ za stalow imi nnż.imi . 1 80
„ ze szeroku mi noża-ui . 2 75
„ niklowsne .wykłe .2  5)
„ n z i oz r. nożami. 6 —
„ dumbkie niklowane . . 2’50
B b r'ie a klowane . ’ • 10

Merkur albo Ileiwetia . . . 2-76
Jsckson Ileine,. nie niklowane . . 4'50

b , n’k'o nani . . , 6'—
Para pasków do Halifaks 30 ct.

poleca w największym wyborze

Bolesław Cybulski
we Lwowie, plac M arjack i l. 5.

Cenniki illua uran* gratis.

IN ijtansze miejsce zakupna!

znakomitego Rgo sukna guniowsgo 
w Haiupwlca

aa płasK ige, haw ijoki, burt i 1 1 d. 
da ej uoditś sw k i. na ubiory
i Gzy-ifiuj w ełay c a/czej po ceaaoL 

fa b iy iza yoh  rozsyła

KlUUL KOGLA N
prae laż ą ikaą i pierwszy inaca- 
yn ro zs .ik o ^ y  w Ilu^upoli-u (Cze- 

ehy). W :o ry  fra k l R )«S }łk a  ra 
ś-il czką. N'*g,-odrone na wysta- 
waoń w  W ied a  u, P. adz*, Fili- 

popolu i t. d. H0S4

Mająibk ziemski
obsziiru 443 morgi w dobrej glebie poło 
żeny w a ho loi-fi Galicyi, w pigan j 
oLolicy tuż przy gosc ńcu łączącym dwa 
miasta obwodowe 3 kilometry od stocyi 
sol jowej, z w? godnym domem mieszkał- 
aym wśred dużego małowi-iezo p łożonego 
parku i budyn«a.ui go^odamnimi, z wol- 

nn ięki du sprzed ma.
Bliżsż: wi. Jom*,ść w biuiz j Dra Sfi.. 

nibła < a TęrmŁa, adwokata w Krakowi*; 
yloryanska 35. 2974 4-5,

Z dfiiuUTR W. M aiu im iłgo  —  9>, Hod»k.


